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Spadek konsumeji
J e d n y m  z najpoważniejszych czyn- 

'Kó-w, pogłęb ianych  obecn ie  przes i le­
n i e  gospodarcze ,  jes t  n iewąpliwie spa- 

. dek  konsumeji ,  którzy swierdzić można 
w -  wszystkich dziedzinach.  Wiele się 
mów- P raw d z ie  o nedprodukcj i .  G dy­
by się jadnak udał > podnieść  spożycie 
do poziom u r r ;edkryzysow ego,  rychło 
okazajoby się, że w ielu ar tykułów szero 
kiego zapotrzebowania zwłaszcza za ­
brakłoby niezawodnie  Gdyby p r z e ł a ­
m an ie  kryzysu zależało tylko od samej  
wytwórczości ,  to wystarczyłcby tylko 
niezwiększanie  jej, a zdołałaby s k o n s u ­
mować pows ta łe  wzrastająca  ludność 
n iezawodnie  skutkiem nadprodukcj i  — 
rzekomej  czy is to tnej— zapasy.  T y m ­
czasem produkc ja  spada ,  a po m im o  to 
produc en t  narzeka na brak zbytu.  J a ­
sną jest  rzeczą, że należy brać pod u- 
wagę również ko ns umeję .

Przechodząc do spożycia pos zc ze ­
gólnych ar tykułów,  s twierdzimy (na 
pod s taw ie  danych głównego  urzędu 
s tatystycznego) ,  że spożycie  na  j e d n e ­
go mieszkańca u nas  w ciągu trzech 
os ta tn ich  lat  ty toniu  zmniejszyło  się 
28.2 proc. (z 20.6 na 14.79 zł.), przy- 
czem w woj. centra lnych spadło  o 27.1 
proc. (z 19.2 na 13.9), we wschodnich 
o 32.6 proc. (z 10.6 na 7.14 zł.), w za 
ch o d n ich —o 25.4 proc.  (z 34.5 na 25 72 
z ł )  i w p o łu d n io w y c h —o 29.8 proc. (z 
21.9 na 15.3 zł. na mieszkańca).

Spożycie sp iry tu su  na m ieszk ań ­
ca zmiejszyło się w ciągu teg o  czasu 
o 11.6 proc.  (z 0.86 na 0.76 litrów, 
przyczem w woj. c e n t r a ln y c h — o 13 5 
proc.,  we wschodnich o 18 3 proc., w 
»achocłnich— o 2.4 proc. i w południo ­
w y c h —o 4.8 proc. Warto  zaznaczyć,  że 
spożyc ie  spi ry tusu w r. 1933 w p o ró w ­
naniu  z r. 1932 wzrosło (z 0.70 na 0.76 
litra), rok 1932 więc był w tym zakre ­
sie „ d n e m ”.

Z liczb, dotyczących dwóch ar ty ku­
łów, wynika że spożycie ich najwięcej 
spad ło  w tej  dzielnicy (woj. wschodnie),  
gdzie  było najmniejsze ,  a najmniej  
(woj. za chod nie)— gdzie było najwięk­
sze. Podnies ienie  za tem spożycia na 
Wyższy poziom w czasie dobrej  kon- 
junktury  jest  jakby zabezp ieczeniem 
przed spadk iem  podczas  przesilenia.

Spożycie cukru spadło o 148 proc.
(z 101 na 8.61 kg na miesztemca),  
przyczem w województwach cent ra l ­
nych zmniejszyło  się o 15.1 proc. (z 
11.9 na 10.11 kg.), we wschodnich— o 
13.0 proc.  (z 4.55 na 3.96 kg.), w za 
chodnich o 11.4 proc. (z 15.2 na 13.46 
kg ) i w południowych o 17.5 proc. (z 
8.18 na 6.75 kg.). Dzielnica najwięk­
szego spożycia (woj. zachodnie) w yka­
zuje znów najmniejszy spadek.

Spożycie soli spadło  o 14.5 proc.
(z 9.8 na 8 39 kg. na mieszkańca) ,  w 
tern w województwach centra lnych— o 
10.4 proc.,  w woj. zachod nich—o 3.0 
proc., we wschodnich —o 23 2 p r o c ,  w 
poł udniowych— o 19.5 proc. Spadek  
spożycia żelaza dla całej Polski wynosi 
40 7 proc. (z 6.0 na 3.36 kg na miesz­
kańca) ,  w tern w województwach  c e n ­
tralnych o 53.4 proc., we  wschodnich 
o 16.9 proc w zachodnich — o 25.4 
proc i w południowych o 41.3 proc. 
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Kpi. Bajan ma największa szanse 
zwycięstwa w Challenge’u!

Płonczyński na drugiem miejscu.
W dniu wczorajszym zakończony zo 

stał lot challenge'owy. Na czoło, jak by 
ło do przewidzenia, wysunęli s ię z>nów 
Bajan i Płonczyński

Wczoraj podaliśmy szczegóły lotu 
na trasie Praga— Katowice, Katowice— 
Lwów i Lwów— Wilno. Poniżej podaje­
my przebieg przelotu z Wilna do War­
szawy, co stanowi zakończenie lotu 
okrężnego.

Przylot do Wilna.
Pierwszy przybył do Wilna Gedgowd 

o godz. 12 27, drugi zkolei był Passe- 
wald — 12.30, 3) Seidemann — 12.50, 
4)  Osterkamp — 12 52, 5) Bayer —
12 54, 6) Hubrich — 12.55, 7) Skrzypiń
ski — 13.10, 8 i 9) Zacek i Ambruz __
13.18 10) Anderle -  13.18, 11) Hirth
— 13.24, 12) Bajan — 13.58, 13) Frań- 
cois — 14.13, 14) Sanzin 14 14.

Start do Warszawy.
Pierwszy wystartował z Wilna Ged 

gowd o godz. 12 49, potem Passewald
12 56, Bayer — 13.19, Seidemann — 

13.21, Osterkamp — 13 35, Hubrich —
13 36, Skrzypiński — 13,37, Hirth —
14 01. Trzy samoloty ekipy czeskiej wy­
s tartowały razem o godz. 14.10.

Bajan wystartował z Wilna o godz. 
15.14. *

Gedgowd pierwszy w stolicy.
WARSZAWA. Pierwszy przyleciał do 

stolicy kpt. Gedgowd na swojej „Peze- 
telce o godz. 14 20. Na lotnisku oczeki­
wało 50 tys. ludności.

W chwili, gdy kpt. Gedgowd wylą­
dował,  kapelusze, laski, nawet torebki 
wyleciały w górę i długi niemilknący o- 
krzyk ozwał się ze wszystkich stron 
pola.

W 9 minut później przyleciał lotnik 
niemiecki Passewald,  a o godz. 14 57

wylądował Bayer (Niemcy) W 3 minuty 
później wylądował szef ekipy niemiec­
kiej Osterkamp a później o godz. 15.05 
niemiecki „pożeracz” kilometrów Sei de­
mann. W kwadrans potem wylądował 
por. Skrzypiński, powitany niezwykle en ­
tuzjastycznie przez zgromadzoną na lot 
nisku publiczność. O godz. 15.50 wylą­
dowali ró'wnocześnie trzej zawodnicy 
czescy: Zacek, Ambruz i Anderle.

Wkrótce po nich o godz. 16 przyle 
ciał jeszcze jeden samolot  niemiecki,  
pilotowany przez Hirtha.

Kpt. Bajan wylądował o godz. 16,50, 
a o godz. 17.23 Płonczyński.

O godz. 16 45 wylądowały na lotnis­
ku dwa samoloty włoskie, Byli to Fran­
cois i Sanzin. Były to jedyne dwa samo 
loty włoskie z całej ekipy, które ukoń 
czyły pomyślnie lot okrężny.

Jeszcze jeden pilot polski nadleciał  
wczoraj przed zamknięciem kontroli na 
lotnisku. Był to Buczyński na RWD, 
któremu we Lwowie zdarzył się jakiś 
d-fekt,  co opóźniło jego przybycie do 
Warszawy. Stanął  na mecie  o godzinie 
17.35.

O godz, 18.01 wylądował samolot,  
lecący poza konkursem, pilotowany przez 
Karpińskiego, k tóremu asystował inż. 
Drzewiecki w zas tęps twie chorego m e­
chanika Karpiński leciał jako eskorta 
kapitana Bajana, służąc pomocą polskiej 
ekipie i wioząc różne części zapasowe.

Brak w Warszawie jeszcze Niemców: 
Franckego i Junga,  którzy nocują we 
Lwowie, oraz Polaków Dudzińskiego I 
Balcera,  którzy niewystartowali  do prze 
lotu os tatniego etapu skutkiem złego 
działania silników.

Pozatem jeszcze pozostaje poza War 
szawą wycofany z zawodów Ńacpherson,  
który w czas ie przymusowego lądowania 
z łamał  podwozie i Włodarkiewicz,  k tó­
remu zepsuł się silnik. Prawdopodobnie 
motoru  Włodarkiewicza nieda się łatwo

NIEMIECCY LOTNICY
o zwycięstwie Bajana.

WflRSZBWfl.  (tel.  wł.) Lotnicy nie­
mieccy biorący udzie l  w locie Challen 
ge owym wypowiedziel i  na lotnis­
ku w Wilnie opinję o możl iwościach 
zwycięs twa tego lotu. Według słów 
tych lotników zwycięs two Bajana j e s t  
bezapelac yjne ,  ponieważ naw et  przy 
naj lepszych waru nk ach  nikt nie zdoła 
nadrobić  czasu Bajana .  Ponieważ i o- 
statni  e t ap  Wilno — Warszawa wypadł

dla Bajana dobrze  i bez wypadku,  
prze to  uw ażać należy,  że Bajan na- 
pew no zwycięży w locie. Dała t em u  
wyraz publ iczność warszawska,  w sza­
lonej  wprost  manifestacj i ,  obn osząc  
Bajana  na  rękach i obsypując  go kwia 
, , rTJl: Bai an wyleciał  z Wilna o godz. 

u /  ^ . w y M o w ą ł  w Warszawie  16.57 
Według tej samej  opinji  Płończyń- 

ski za jmie  drugie miejsce po Bajanie

naprawić i zawodnik ten również wy­
cofa się z Chal lenge‘u.

Punktacja za lot okrężny nie zos ta ­
ła jeszcze  dokładnie obliczona,  w każ­
dym razie z ekipy polskiej na pierw­
szych miejscach zdecydowanie ut rzymu­
ją się kpt. Bsjan i Płonczyński.  Z Niem 
ców najgroźniejszymi rywalem naszej  e- 
kipy jest Seidemann.

Przed próbą szybkości maksy­
malnej.

W nadchodzącą  niedzielę,  o godzinie 
16-ej odbędzie się na lotnisku Moko- 
towskiem s tart  samolotów challenge‘o- 
wych do ostatniej,  finałowej próby szyb­
kości maksymalnej .  Na trasie 298 km. 
samoloty będą wyciągać jaknajwiększą 
szybkość,  bez  szanowania już silnika. 
Za każdy ki lometr  szybkości ponad 210 
km/godz. ,  zawodnicy otrzymają po jed­
nym punkcie.

Próba ta jes t bardzo ciężka dla mo 
torów użytych już w czasie długiego 
lotu okrężnego. Toteż jak uczy nas do 
świadczenie z poprzednich Chal!emge‘ów, 
nieraz motory odmawiają posłuszeństwa, 
właśnie w tej ostatniej  już próbie,  nie­
raz u progu do zwycięstwa.

Wczesny przylot do Warszawy zawod­
ników chellenge‘owych jest dla nich 
bardzo korzystny. Pozostaje cały wie­
czór, piątkowy, cały dzień w sobotę  i 
pół dnia w niedzielę i 2 noce dzielące 
te  dnie od siebie, na przeprowadzenie  
generalnego przeglądu i w razie pot rze­
by, re mon tu  samolotów i motorów.

X

l .C®Ie.n\ naIeżytego 20rientowania sze­
rokich kół, interesujących się wynikami
!l ! Uu?  g° ’ nadmifeni<»my. że przylot 
do Warszawy poszczególnych uczestni  
ków lotu me był w dniu wczorajszym 
o owiązkowy, gdyż ostateczny termin 
przylotu upływa dziś o godz. 16. Z te­
go względu przybycie wczoraj na lot­
nisko mokotowskie Gedgowda i Niem 
ców przed innymi, nie ma znaczenia de 
cydującego, gdyż punktowanie odbędzie 
się na podstawie szybkości przecię t­
nej, osiągniętej przez poszczególnych 
lotników na całej trasie lotu okręż­
nego.

Zatrzymanie się na nocleg jakiegoś 
lotnika przed przylotem do Warszawy, 
n iema żadnego znaczenia,  byle nocleg 
ten nastąpił  w jednym z punktów kon­
trolnych ostatniego etapu,  a więc w Ka 
towicech,  Lwowie lub Vt ilnie. Za noc­
leg poza któremś z tych miast  liczą się 
punkty karne.

Fabrykantka aniołków aresztowana pod Równem.
Potworna zbrodniarka wraz z kochankiem mordowali niemowlęta.

ń l l ł k l D  k ś .  m  .  . . . .

a paup eryza cja  szerokich mas  spożyw­
ców, zwłaszcza rolników,  odbiła się i
na  przemyśle i na produkcji .

Z. K.

RÓWNE. Miasteczko Turczyn pod 
Równem zdobyło smutną sławę miejsco­
wości, która s tała się s iedzibą wyrafi­
nowanej zbrodniarki czerpiącej  zysk ze 
st rasznego procederu  wyprawiania nie­
mowląt na tamten  świat.

Przed kilku dniami wydział śledczy 
w Równem otrzymał  z Turczyna meldu­
nek, zawiadamiający,  że 4 miesięczne 
dziecko mieszkanki Turczyna,  Anny Ro- 
zalji Dąbrowskiej,  nagle zmarło.

Wdrożone dochodzenie,  które ustali­
ło, że Dąbrowska była fabrykantką anioł 
ków. Nie wiadomo jeszcze dokładnie,  
ile niewinnych istot zdołała zgładzić, 
udowodniono jej dotąd tylko trzy mor­
derstwa,  jednakże nie ulega wątpliwości,  
że szczegółowe śledztwo odsłoni ca łko­
wicie wszystkie szczegóły ohydnej dzia­
łalności zbrodniarki

Ustalono, ze Dąbrowska uprawia 
swój straszny proceder  już od szeregu

lat przyczem udowodniono jej trzy wy­
padki zgładzenia niemowląt,  z których 
dwoje przyniosła z Równego Dąbrów-

post
tylko takie dzieci,  co do których* b j i a  
przekonana,  że o egzystencji  ich nikt 
me wiedział.

Jeżeli  były tylko najmniejsze co do 
tego wątpliwości odmawiała przyjęcia 
dziecka.  „P racowała” przy pomocy swe

S K Ł A D A J C I E  O F I A R Y  N A  P O W O D Z I A N !
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go kochanka Włodzimierza Domianczu-  
ka. Dziec i  pozbywała s ię w ten sposób,  
że dawała im pić odwar sporyszu. Pod  
wpływem trucizny niemowlęta dostawa­
ły konwuisyj i umierały,  a śmierć ich 
wydawała s ię  naturalną.

Potworną zbrodniarkę osadzono w 
więzieniu,  gdz ie oczekiwać  będzie  roz­
prawy sądowej.

P ie r w s z a  podróż  po lska  
naoko ło  św ia ta .

GDYNIA. W dniu 16 b. m. o godz.  
12 wyrusza z Gdyni  w podróż naokoło  
świata s tatek  szkolny  „Dar Po m orza”.

Taką podróż odbęd zie  statek p o l ­
ski po raz p ierwszy w dziejach żeglugi  
polskiej.  W związku z t em odbędą się  
w Gdyni uroczystości  pożegnalne .

Wczoraj w przededniu odejścia s tat ­
ku, nastąpi ło w auli Szkoły Morskiej w 
Gdyni przedstawienie p. Min. Rajchma  
nowi profesorów, of icerów statku 
szkol nego ,  uczniów oraz załogi .

Odejśc iu statku towarzyszyć  będzie  
kon wój  okrętu w o j e n n e g o  oraz hydro-  
plan.

Nowe ka tedry  
na un iw ersy te tach .

WARSZAWA. Ukazało s ię  rozporzą­
dzenie ministra WR. 1 OP. z 31 sierpnia 
b. r. o zniesieniu i utworzeniu niektó­
rych katedr w uniwersytetach państwo­
wych.

Zniesiona została na wydziale teo lo­
gicznym Uniw. Jagieł), w Krakowie ka­
tedra sztuki kościelnej,  natomiast u tw o­
rzone zostały następujące katedry wraz 
z połączonemi z niemi zakładami nau- 
kowemi: na wydziale teologicznym Uniw.  
Jagieł!,  w Krakowie — ketedrę historji  
dogmatów i patrologji i na wydziale  
prawa Uniw Warszawsk , katedry prawa 
cywilnego francuskiego, prawa między­
narodowego i politycznego,  oraz na wy 
dziale humanistycznym Uniw. Warszaw­
skiego katedry historji bizantyńskiej.

Przed  p ie rw szem i  zwolnieniami 
z Berezy Kartuzkiej.

WARSZAWA. W dniu 7 paździer­
nika b r upływają 3 miesiące  od czasu  
oficjalnego otwarcia obozu izolacyjnego  
w Berezie Kartuskiej i umieszczenia  w 
nim pierwszej partji więźniów. Wobec  
tego  w dniu 7 października należałoby  
oczekiwać  zwolnienia częśc i  areszto­
wanych.

KINO „EPEN“ Aleją 12
Dziś i dni następnych:  

Tajemnice wywiadu odsłania  
wielki film szpiegowski  p. t.

F I O  ESKADRA
■ I w  albo JUNAKÓW

Wspania ły  pod niebny dramat,  w g 
głośnej powieśc i  Rene Chambe'a.

Nad program: Dodatki dźwiękowe.

ANTONI STANKIEWICZ.

B R Y G A D A
U P o w i e ś ć

— A ty Zasmarkańcu jakżeś na 
front pepad ł?

Otóż  to! W kraju miałby  o d p o ­
wiedź  go to w ą,  ba —  m ó g łb y  mówić  o 
t em  przez okrągłą godzin ę  J e g o  prze­
cież marzeniem było wstąpić  do  Legjo-  
nów,  był jednak zamłody,  rodzice przy 
tem —  pan sierżant  rozum ie  — ojciec  
były urzędnik państwowy,  emerytura. . .  
Prawda? Wszyscy  mówil i ,  że moskal e  
wojnę  wygrają i będą w ie sz a ć  ojców  
l egjonis tów A w d o m u  było n a s  troje 
dzieci  — pan sierżant rozumie. . .  Nie,  
ojc iec jego  rusof ilem nie był, ale o b a ­
wa o  dzieci ,  stryj przepadł  na Syberji.  . 
Mim o to porzucił d om  rodzicielski,  roz­
stał s ię  z ukoc han ą dz ieweczką i p o ­
szedł  za g ło se m  obowiązku tu, gdzie  
bój o Polskę  wre,  by wrócić chwałą  
zw ycięs tw a  okryty, lub zginąć śmiercią  
bohaterską!

O tak w kraju mógłby  długo  i z 
zapa łe m  rozprawiać na ten temat,  
ale tu?

Tu śmierc ią  bohaterską mało  kto u- 
miera — tu umierają zwyczajnie:  w y ­
dają straszny okrzyk i padają na z ie ­
mię ,  brocząc krwią, lub wiją s ię  w b ó ­
lu, jęcząc  przeraźl iwie  nim skonają,

WK Ł A D Y  P R E M J O W A N E
z l o s o w a n i e m  2 razy roczni e  

dla m ł o d z i e ż y  sz ko ln e j  p r zy jm u je

Komunalna Kasa Oszczędności
Częstochowa, Aleja Nr. 19

( d o m  wł asny )
ORAZ W Y D A J E  SKARBONKI.

Nowy polski lot Nowy Jork— Warszawa,
Stanisław Hausner startuje 16 b. m.

WARSZAWA. A e r o k l u b  R zeczyp o 
spoli te j  o t r z y m a ł  w i a d o m o ś ć  t e l e g r a ­
f iczną  z Am eryki ,  że dn ia  16 b. m. w 
g o d z in a c h  r a n n y c h  s t a r t u j e  do  lotu 
przez  o c e a n  S tan is ł aw  H a u s n e r .  Trasa  
lotu p io w a h z i  d o  H a r b o u r  G rac e  w No ­
wej F u n l a n d j i ,  a n a s t ę p n i e  w pros te j  
linji p rzez  o c e a n  d o  W a rs z a w y .  H a u s ­
n e r  m a ' l e c i e ć  na s a m o l o c i e  n a j n o w ­

s z e g o  ty p u ,  r o z w i j a ją c eg o  sz ybkoś ć  o- 
koło 275 k im.  na  g o dz in ę .

S t an i s ł aw  H a u s n e r  już p rz e d  d w o ­
m a  laty pod ją ł  p ie rw sz ą  p r ó b ę  p r z e lo ­
tu przez  o c e a n  do Polski ,  j e d n a k  s a m o ­
lot s p k d ł  do  m o r z a .  Lotn ik  przez  8 dni 
b łąkał  s ię  po o c e a n i e ,  z an im  zos tał  wy 
r a t o w a n y  przez  o k r ę t  n iem ieck i .

Radosna manifestacja stolicy
po energicznem w ys tąp ien iu  min. B e c k a  w  Genewie.

WARSZAWA. W związku z oświad  
czeniem,  z łożonem onegdaj w Genewie  
przez ministra spraw zagranicznych Jó 
zefa Becka i pod g ł ębokiem wrażeniem  
jakie to oświadczenie  wywarło w Pol ­
sce,  odbyła Się wczoraj w ieczorem ol 
brzymia manifestacja ludności stol icy  
na placu Marszałka Piłsudskiego,  w któ 
rej wzięło udział około 30 tys osób.

W uroczystości  tej wzięły udział or­
ganizacje społeczne ,  zawodowe,  poli

Ci co zawinili w katastrofie
Castle".„Morro

NOWY JORK. Zeznając przed ko­
misją departamentu handlu, funkcjonar 
jusz policji z Brooklynu— Price, oświad­
czył,  iż zachowanie s ię załogi „Morro 
Castle  pozostawi ło wie le  do życzenia,  
żona Prlęe‘a, która skoczyła  z pokładu 
do morza, z trudnością utrzymywała się  
na powikrzchni i rozpaczlłwemi krzyka­
mi wzywała pomocy. Znajdująca s ię  w 
pobliżu łódź ratunkowa nie przyszła 
jej jednak z pomocą.

Price był świadkiem, jak jego żona 
tonęła.  Świadek dodał,  iż w tym mo­
mencie  spostrzegł  jednego z członków

Groźna sytuacja strajkowa
w Ameryce.

NOWY JORK. Zgromadzenie pra­
wodawcze  stanowe w Rhod Island u- 
dziel i ło gubernatorowi stanu Greenowi  
daleko idących pe łnomocnictw,  pozwa­
lających na zamykanie zakładów prze­
mysłowych,  wzmocnienie  sił  policji i 
milicji oraz na wydanie nadzwyczaj­
nych rozporządzeń.

Rew elacyjny
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tyczne,  młodzież  akademicka,  stowarzy  
szenia handlowe,  przemysłowe i t. p. 
Przybyli l icznie przedstawiciele władz 
państwowych, samorządowych i wielu in- 
stytucyj i organizacyj.

Do zgromadzonych t łumów prezy­
dent m. s t  Warszawy, minister Stefan  
Starzyński wygłosi ł  przemówienie,  w 
którem omówił  stanowisko Polski w 
sprawie mniejszości  narodowych,  przed 
stawione  przez min. Becka w Genewie

załogi,  gotującego się do skoku do ło 
dzi ratunkowej.  Price wyjął wówczas  
rewolwer i zagroził,  iż zabije maryna­
rza jeżeli nie pozostanie na pokładzie.

W prasie nowojorskiej ukazały s ię  
sensacyjne oskarżenia, iż jeden ze stat­
ków, który przybył 4na pomoc „Morro 
Cast le” — „President Cleve land” — o 
puścił  łodz ie  ratunkowe dopiero po u 
pływie 40 minut. Pierwszy oficer pa­
rowca, Henderson, oskarża kapitana 
statku, Careya, iż nie wydając od po­
wiednich zarządzeń, przyczynił  s ię n ie­
wątpliwie do śmierci  wielu osób.

oblegający zakłady tkackie.
Dzięki energicznym zarządzeniom 

władz bezpieczeństwa noc piątkowa w 
Woonsocket  Central Falls minęła s p o ­
kojnie.  Ulice prowadzące do fabryk 
zamknięte były zagrodami z drutów kol 
czastych.  Wiele sklepów całkowicie  
ograbiono. Policja aresztowała 40 uczest  
ników grabieży.

W mieśc ie  Aragon w s tan ie  Georgja 
mu s i ano  zawezwać  posiłki  wojskowe,  
gdyż t łu m s t r a jk u j ącyc h  szykował się 
do sz tu rm u  na fabrykę

NOWY JORK Główne ośrodki roz- 
ruchów w Woonsocket i Saylesvil le są 
strzeżone przez silne oddziały policji i 
wojska. Teatry i miejsca rozrywkowe są 
zamknięte.  Ruch uliczny może  odbywać  
się tylko do godz. 8 wieczorem.  W No 
wej Anglji zmobil izowano oddziały  
gwardji cywilnej oraz związki b. k o m ­
batantów. Sytuacja jest poważna.

W Saylesvil le dosz ło do ponownych  
zaburzeń. Gwardja cywilna była 2 muszo  
na do użycia broni.

W Harrisburg w Pensylwanji odbyła  
się wielka manifestacja robotnicza c e ­
lem wykazania solidarności  ze strajku­
jącymi.

Afera na wzór  żyrardowskie j .
WARSZAWA. D o b ie g a  k o ń c a  ś l e d z ­

two w sp raw ie  o lbr zymie j  a fe ry  po l sko-  
be l g i j s k i e g o  Tow.  im p r e g n a c j i  d rzewa.

Towarz ys tw o to,  i m p r e g n u j ą c  p o d ­
k łady ko le jow e dla Mm.  K o m u n ik a c j i ,  
naraz i ło  S k a r b  P a ń s t w a  n a  o lb r z y m ie  
s t ra ty .  Afera  ta  p r z y p o m i n a  a fe rę  żyrar  
do w sk ą .

Z p o ś r ó d  wszystkich  o s k a rż o n y c h  w 
w tej  s p ra w ie  z n a j d u j e  s ię  w w ię z ie n i u  
ty lk o  d y r e k t o r  J a c o b i .  Wsz ys tk ic h  i n ­
nych  a r e s z t o w a n y c h  zw oln iono  z w i ę ­
zienia  w y so k ie m i  k a u c j a m i ,  s ięgają -  
c e m i  m i l j o n o w y c h  su m .

W Woońsocket  zamknięto wszystkie  
bary, teatry i lokale rozrywkowe. Po  
zmierzchu mieszkańcom miasta nie wol  
no wychodzić na ulice.

W Saylesvil le (Rhode Island) doszło  
do poważnego starcia między milicją a 
strajkującymi. Wojsko szarżowało na 
bagnety, odpierając tłum robotników,

P R A C O W N I A  SU K IEN

„ P A  N I “
Aleja Kościuszki 28. Teł. 24-68. 

Zaopatrzona została w najświeższe  
m o d e l e  na sezon j e s i e n n o - z i m o w y .  

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

inni poprostu zwalają s ię  jak kłody,  
lub jak c iężkie  wory, rzucone  na zie 
mię i umierają bez okrzyku i bez jęku.  
Łapiduchy skrzętnie  zabierają trupa,  
zakopują w z i em ię  pospołu  z innymi  
i koniec .

Sierżant go  pouczył:
—  To tylko w kraju, gdy ktoś  k o ­

pyta wyciągnie ,  to piszą mu w nekro­
logach,  że oddał  Bogu sw ą czystą du­
szę.  Pogrzeb mu okazały  fundują i wy 
głupiają się nad jego trumną.  Na fron­
c ie  — ktoby tu duszy  szukał w trupie? 
Ani byś  s ię  do niej dobrał,  tak brudem  
obrosła i zawszyła s ię.  Tu ni em a czasu  
na szukanie  duszy: obl iczą na sztuki  
ilu padło,  do  dołu wrzucą,  na tablicz  
ce  cyfrę oznaczą ,  wykreślą z listy ż y ­
wych ko g o  należy i już po  pogrzebie.

— Ale ojczyzna po wojnie hołd b o ­
haterom odda! — bronił się.

—  Ojczyzna,  powiadasz?  To niby 
kto? Twój ojciec,  matka,  narzeczona,  
przyjaciel?

—  S p o łeczeń st w o?
— A któż c ie b ie  zna, wszo? Czem-  

żeś  się tak wyróżnił ,  żeby  c ię  ca łe  spo  
ł e c z e ń s t w o  znało! Takich,  jak ty, do 
końca wo jny  dz iesiątki  ty s i ę c y  w z i e ­
mi nas zgnije.  Ktoby to chciał  w k a ż ­
dy m  zabi tym du szy  szukać,  ka żde mu  
hołd odd aw ać

—  Historja t ego  dokonał
—  Głupiś. Kto tej historji prawdę o 

tobie  powie?  Czytałeś,  co  w kraju o

nas  piszą?
— Że jes te śc ie  bohaterami.
—  Łżesz! Jak bitwę wygramy,  to 

nie napiszą, że to ty, ja i tysiące in­
nych.  — Dla nas w komunikatach m ie j ­
sca nie starcza. Bo i jaki zresztą byłby  
sens?  Co kogo obchodzi  twoje nazwi­
sko? Ja k bitwę wyg ramy,  to w k o m u ­
nikatach napiszą,  że twój dowatdca o d ­
niósł świetne  zwycięs two.  — Jak u- 
śm iercą  mnie,  c i eb ie  i tys iące  innych,  
to napiszą,  że twój do w ó d ca  poniósł  
c iężką  stratę. Słyszysz,  rekrucie: ani  
ojc iec  twój, ani matka,  ani kochanka,  
ani żorta — tylko d ow ód ca  twój! Co 
historja z tych kom un ik ató w wiedzieć  
o tobie  będzie? Naw et  nie zatroszczy  
s ię  o to, czy w l iczbie ofiar wojny za­
jąłeś tys iączne ,  czy dw udz ie s to  tys iącz­
ne miejsce.  — Teraz wi e sz  czem ty 
jesteś:  cyfrą n ieokreśloną.  A m o ż e  n a ­
w et  i nie  to, bo  co znaczy  jeden ż o ł ­
nierz zabity na wojnie? Ot, mięso  dla 
armat.  .

A gdy pobladły z wrażenia milczał,  
sierżant  n ie sp odz ia ni e  wpadł  w złość:

—- Głupiś,  ps iakrew,  rekrucie! Nie  
jes teś  m ię s e m  dla armat. Ani ty, ani  
ja, ani żaden z nas tutaj! Po cholerę  
żeś  tu przyszedł?

— Dla obrony zagrożonych granic  
Polski wykrztusił  lękl iwie przez za­
c i śn ię te  gardło.

— Więc  cyfrą jes teś? M ię se m  dla 
armat?

—  Nie.  —  J e s t e m  żołnierzem pol ­
skim!

—  Łżesz! Ciebie n ie ma wcale ,  ty 
nie znaczysz  nic, nawet  cyfry nie o 
znaczasz! J e s t e ś m y  my,  ciało żywe,  
szarpane,  krwawiące,  ale j e d n o  ciało.  
Gdy c iebie  zabiją, to c ia ło  to żyć b ę ­
dzie — krwawić,  ale  żyć! Bo twoja  
krew, to nasza — twoja śmierć,  to ra­
na w te m  ż y w e m  ciele,  to w przyszło­
ści blizna, która zagoi  s ię  przez przy­
szłe zastępy obrońców niepodleg łe j  
Ojczyzny.  Ciebie  niema!  J est  tylko Le-  
gjon Polski! Na to cię,  psiakrew, mat  
ka zrodziła, byś tu zdechł ,  jak trzeba 
będzie! — Mięso dla armat! Tak m o g ą  
mówi ć  tamci  —  dzikie hordy gnane  
nahajkami  na front. Ciebie nikt tu nie  
przygnał,  jeno  sa m  przyszedłeś i z roz 
kazu nie umrzesz,  jeno  d latego ,  że tak 
ci twoje  s u m ie n ie  nakazało,  d latego,  
że nie przyjść nie m og łe ś ,  że ś  poto się  
urodził,  byś  tu przyszedł!

Tak uczył rekruta prawa wojny s ier­
żant  Zarzecki,  cz łowiek koch any  przez 
żołnierzy,  choć  klął bardziej niż s z p e t ­
nie.  —  człowiek o czarnej zaniedbanej  
brodzie,  s talowych nerwach i ostrym  
jak stal bag netu  wzroku, człowiek,  k t ó ­
ry czuwał,  gdy  innych znużenie  na zie 
m ię  ci skało,  który g łodował ,  gd y  inni  
pożeral i  swe ,  jakże, skąpe ,  g ło dow e  
porcje.

C. d. n.



Nr. 211.____________________________

Związek Izb Rzemieślniczych 
wobec sprawy posła 

Idzikowskiego.
WARSZAWA. Odbyło się specjalne 

posiedzenie zarządu Związku Izb Rze­
mieślniczych R. P. dla rozpatrzenia spra 
wy b. członka Klubu sejmowego BBWR. 
posła Idzikowskiego, będącego drugim 
wiceprezesem Związku.

Zapadła uchwała przedstawienia m i­
nistrowi przem. i handlu wszystkich ma 
terjałów, związanych z ciężkiemi zarzu­
tami, postawionemi posłowi Idzikowskie 
mu w charakterze działacza rzemieślni­
czego, ponieważ nominacje członków 
prezydjum w Związku Izb, jak i zawie­
szenia w urzędowaniu i pozbawianiu 
mandatów podlegają p. ministrowi prze­
mysłu i handlu

Przymusowi zarządcy majątku 
von PEessa.

KATOWICE. Zarządca przymusowy 
nieruchomości von Plessa, inż. Bronis­
ław Kowalski ustanowił wczoraj następu 
jącycb pełnomocników na poszczególne 
działy administracji: dla dyrekcji kopalń 
i zakładów ubocznych — inż. Włedysła 
wa Biernackiego, dla dyrekcji browa­
rów — inż. Adama Ehrenberga, dla dy­
rekcji rolnictwa i leśnictwa — prezesa 
Mieczysława Palucha, dla dyrekcji w 
Pszczynie — inż. Zdzisława Roehre.

Starcie policji ze strajkującymi 
robotnikami.

GDYNIA. Wczorjaj około godziny 
17 odbył s>ę wiec strajkujących robotni- 
kkw portowych. Na wiecu panowała 
atmosfera wielkiego podniecenia. Ze 
branie zakończyło się uchwałą konty­
nuowania strajku.

Bezpośrednio po wiecu tłum robotni 
ków, liczący około tysiąca osób, usiło­
wał siłą wtargnąć rra tereny portowe, 
celem przeszkodzenia w pracy tym ro­
botnikom, którzy do strajku nie przy­
stąpili. Silny oddział policji zagrodził 
tłumowi drogę i został obrzucony ka­
mieniami. Podczas natarcia został ran­
ny kamieniem jeden policjant, którego 
musiano przewieźć do szpitala. Policja 
opanowała sytuację i rozpędziła tłum.

Rosja wchodzi do Ligi Narodów.
GENEWA. Kwestja przystąpienia 

Sowietów do Ligi Narodów postąpiła 
w czasie ostatnich narad pomiędzy de 
iegacją francuską a Litwinowem tak da 
leko naprzód, że ogólnie oczekiwane 
jest przybycie delegaoji Sowietów do 
Genewy jeszcze w ciągu dzisiejszego 
wieczoru.

Ogólnie przypuszczają, że Związek 
Sowietów wyraził zgodę na przekazanie 
wniosku komisji politycznej zgromadzę 
nia, usuwając temsamem wszystkie istnie 
jące jeszcze trudności.

Ekspedycja na Grenlandję 
zniknęła bez śladu.

KOPENHAGA. Donoszą, że lot 5 
członków włoskiej ekspedycji z Grenlan 
dji, którzy z końcem lipca przybyli do 
portu Angmagsalik, wzbudza poważne 
zaniepokojenie. W ciągu kilku miesięcy 
niema wiadomości o miejscu pobytu 
członków ekspedycji-
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Japońsko - amerykański 
incydent na Pacyfiku.

MAILA. W pobliżu Balabac Sir sier 
żant żandermerji amerykańskiej, w to ­
warzystwie żandarmów fil ip ińskich, usi­
łowa ł dokonać rew iz ji na japońskim 
statku rybackim  „Hsyun M eru” .

Złożona z 24-ch ludzi załoga tego 
statku stawiła opór, poraniła i obrabo­
wała żandarmów i wyrzuciła ich za po­
kład. Wszyscy trzej jednak zdołali się 
uratować.

Dwa amerykańskie statki strażnicze 
otrzymały polecenie udania się w poś­
cig za „Mayun Maru” , który prawdopo­
dobnie starać się będzie dopłynąć do 
ojczystego portu Takao na Formozie.

Zakaz rozszerzania dzienników  
z Rzeszy w Austrji.

WIEDEŃ. Zakaz rozszerzania w f lu - 
strji wszystkich dzienników z Rzeszy 
n iem ieckie j został przedłużony na da l­
sze 3 miesiące.

Nowa wyspa.
TOKIO. Na północnym brzegu Ja- 

ponji powstała nowa wyspa w od leg ­
łości pół m ili od wyspy Bland, na jba r­
dziej wysun ię te j na północ wyspy ja ­
pońskiej. Nowa wyspa ma pół m i l i  
długości i zajmuje 86 akrów prze­
strzeni.

Krwawy dramat małżeński 
pod Piotrkowem.

Na łąkach oko ło  wsi K łudzice n ie ­
daleko M ile jowa rozegrał się krwawy 
dram at małżeński.

Oto w Kłudzicach zam ieszk iw a ło  
małżeństwo, które żyło ze sobą zgod­
nie bez najmniejszego nieporozumienia 
Przed laty posiadali k i lka  m orgów zie­
mi, k tóre następnie sprzedali a za o- 
trzym ane pieniądze nabyli sklep a r ty ­
ku łów  spożywczych W międzyczasie 
zmarło  im jedyne dziecko, synek Hen 
ryk. Od tego czasu wśród małżeństwa 
ząpanowało przygnębienie. N ik t  i nic 
nie mogło uspokoić nieszczęśliwych 
małżonków po stracie jedynego, ubó­
stwianego synaczka. Postanowili skoń-

^  W
zw yk ła  czy w y tw orna  b ie lizna 
wszystko w yg ląda  jak, nowe 
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czyć z życiem doczesnem.
Przed k i lku  m ies iącam i udali się 

do Krakowa, gdzie zakup il i  dwa rewol 
wery, a lbowiem w owym  czasie d o j­
rzała już u nich myśl popełn ienia sa- 
mobójstwaj wobec czego postanowili 
w dniu onegdajszym wykonać p ia n .— 
Udali się więc na łąk i nad rzekę Lu- 
ciążę. Ona strzeliła sobie w skroń i 
padła n ieżywa na ziemię. On zaś strze 
lit do siebie dwa razy, raniąc się śmier 
te inie. Za trzecim  razem rew o lw er za­
ciął się.

Ustalono, iż denatem jest m ieszka­
niec Sulejowa, 34-letni Józef Riejek, 
oraz jego żona 30 letnia Franciszka z 
Krasoniów. Wobec tego, że Riejek da­
wał jeszcze słabe oznaki życ.ia, odw ie ­
ziono go do szpitala w Piotrkowie, a 
cia ło Rie jekowej oddano rodzinie.

Plan denata jest bardzo groźny i 
wą tp liwe jest czy uda się utrzymać go 
p rz y  życiu.

Straszliwe żniwo tajfunu.
TOKIO. Tajfun k tóry z u lewnym  

deszczem przeszedł nad wyspą Kiu Czau 
zalał większą ilość domów w m ie jsco ­
wości Sasebo, w Fukuoka i na pół- 
nocnem wybrzeżu Kiu-Czau.

W zatoce Pungo bez wieści zagi­
nęło 26 łodzi z 200 rybakam i. We 
wszystkich rejonach pre fektury  Toku- 
s ima zniszczonych jest m nóstwo do­
mów.

Ze szczególniejszą siłą ta jfun szalał 
u brzegów Morza Japońskiego. K ilka 
sta tków jest poważnie uszkodzonych. 
Tajfun zniszczył 550 dom ów i k i lka  
w ie lk ich fab ryk  włókienniczych.

Kierownictwo Prywatnej 6-cio klasowej koedukacyjnej 
S Z K O Ł Y  P O W S Z E C H N E J

STANISŁAWY LIGĘZÓWNY
w Częstochowie, Al. KościuszKi 8, Tel. 11-86

przyjm uje zapisy dzieci do klas I, II, III, IV, v i VI.
Kancelarja czynna codziennie od godz 9— 12 i cd 15 — 19 
Dzieciom urzędników państwowych przysługują znaczne ulgi.

K R O N I K A

Świetlanej pamięci zacnego 
człowieka, który był 
przyjacielem pieśni.

W  początkach lipca br. zmarł w na- 
szem mieście doskonały organizator i 
krzewiciel pieśni chóralnej ś. p. Józef 
Orłowski, brat właściciela składu apte­
cznego, magistra Z. Orłowskiego. M ie j­
scowy świat muzyczny, szćzerze zasmu 
eony tym zgonem, postanowił jednocześ 
nie urządzić nabożeństwo za duszę zmar 
lego.

S. p. J. Orłowski, urodzony w zie­
mi płockiej w 1882 r. otrzymał staran­
ne wychowanie i wykształcenie, poczem 
rozpoczął pracę jako profesor w 8-mio 
klasowem Gimnazjum Żeńskiem w Płoc­
ku, należąc jednocześnie do kilku orga- 
nizacyj konspiracyjnych, oraz „Macierzy", 
Tow. Muzycznego, Tow. Wioślarskiego, 
.Drużyny Śpiewaczej” —  Lachmana i 
innych *r-

W roku 1914 przybył do Częstocho 
wy, gdzie taż reszty żywota swego dopeł 
nil, poświęcając się pracy nad rozwo­
jem ruchu muzycznego, a w szczegól­
ności pieśni chóralnej. Zmarły był człon 
kiem zarządu miejscowej „Lutni”, człon 
kiem zarządu i kierownikiem sekcji mu 
zycznej klubu Victorja (1 9 2 6 -2 7 ).

Z jego inicjatywy niejednokrotnie u- 
rządzane były liczne poranki muzyczne 
i koncerty przy udziale osób miejsco­
wych jak i sprowadzanych z Warszawy. 
Koncerty te według, opinji tutejszej pra­
sy stały na odpowiednim poziomie ar­
tystycznym.

Nierzadko też próby chóralne, jak 
również i sflttstów odbywały się vr pry- 
watnem mieszkaniu zmarłego, który na 
te cele nie szczędził ofiar, zyskując w 
gronie tutejszych muzyków, a zwłasz­
cza śpiewaków należny szacunek i po­
wagę

Od kilku lat ś. p. J. Orłowski wyco­
fał się z życia towarzyskiego i śpiewa­
czego, bowiem rozwijająca się od kil­
kunastu lat ciężka choroba gardła coraz 
dotkliwiej targała jego nadwątlony 
wojną organizm, przykuwając go do łóż 
ka. Dziś szlachetna ta postać odeszła 
od nas, pozostawiając po sobie szczery 

i niezatarte wspomnienia współpra-żal

KALENDARZYK
N ie d z ie la  16 w rześ n ia .  E u fem ji  
P o n ied z ia łek  17 w rześ n ia  Franciszka  

W schód słońca o g. 5,22. Zachód o g. 17,54.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z soboty r:a n iedz ie le ;  I I  A le ja ’ 

Ostatn i  Grosz.
W  nocy z n ie d z ie l i  na pon iedzia łek:  No 

w y  Rynek, A le ja  Wolności,

Lekarz - dentysta

Stanisław Parczyński
przeprowadził się

z ul. Gen. Dąbrowskiego na ulicę 

K il ińsk iego Nr. 14, I piętro.

Zatwierdzone przez Ministerstwo  
W. R. i O. P. za Nr. 20902/18

ROCZNE KURSY HANDLOWE 
i  PÓŁROCZNE BUCHALTERYJNE
z uw zg lędn ien iem  N auk i o Skarbowości,
pod kierown. R. German-Szumacherowej,
rozpoczęły na rok szkolny 1934-35 przy jm o­

w anie  zapisów kandydatów (ek).  
Kończącym wydaje się świadectwa.

Słuchaczom po ukończeniu Kursów z wy­
nikiem dobrym zapewn:a się praktykę. 

Kancelarja Częstochowa, u l. D ą b ro w s k ie ­
go Nr. 11 mieszk. 5, front, II p'?tr0 

telefon 22-75

tamie l-sza Szkota Pisania na Maszyn
Słuchacze korzystają z ulg kolejowych._

Kiedy wejdą w życie dekrety od­
dłużeniowe W rolnictwie? Prace nad 
redakcją dekretów oddłurzenicwych w 
rolnictwie będą zakończone około 10 
października, aby z dniem 1 listopada 
mogły one wejść w życie.

Jeden z dekretów ma mieć charak­
ter ogólny, kilka zaś szczegółowych, 
regulując ważniejsze zagadnienia, zwią 
zane z akcją oddłużeniową.

Nowe m undury dla pocztowców
Minister poczt i telegrafów wprowadza 
w najbliższym czasie nowe mundury dla 
pocztowców, narazie dla niższych pra­
cowników, a z początkie m następnego 
roku ewentualnie również dla urzędni­
ków.

Mundury będą koloru khaki o kroju 
najnowszego typu mundurów wojskowych. 
Bluzy i płaszcze posiadają naramienniki, 
przeznaczane na odznaki przysposobię 
nią wojskowego, czapka kroju angiel­
skiego z metalowem okuciem daszka. 
Na czapce i na kołnierzu znajdują miej 
see odznaki służby łączności, a więc 
otok, względnie pasek czerwonego ko­
loru z szafirową wypustką. Obok orzeł­

ka na czapce —  godło pocztowo - te­
legraficzne: trąbka przecięta strzałką 
błyskawicy.

Uruchomienie rozgłośni m iej­
skiej. Mamy do zanotowania sympa­
tyczną inowseję, która niezawodnie spot­
ka się niekłamanem uznaniem wśród 
szerokich sfer ludności naszego mia­
sta.

Zarząd Miejski zainstalował radjo, 
połączone z megafonem i od wczoraj­
szego dnia uruchomił rozgłośnię miej­
ską, która stanowić będzie specjalny 
dział wydziału oświaty i kultury.

Wczoraj rozgłośnia otrzymała niejako 
swój chrzest i trzeba to zaznaczyć, we 
wdzięcznych warunkach, gdyż wstępnym 
bojem udało jej się zdobyć bardzo 
liczne audytorjum, zasłuchane w naj­
nowsze wieści o przebiegu końcowego 
etapu wspaniałego Turnieju Lotniczego.

Oto na czarodziejskich falach eteru 
biegły radosne wieści, napawające szcze­
rą radością ł słuszną dumą każde serce 
polskie: oto nasi lotnicy przodują i peł­
ni zwycięskiego rozpędu lecą do ostat­
niego etapu dumnego i pięknego 
lotu.

Wracając do tylko co uruchomionej 
rozgłośni, musimy dodać, że wydział o- 
światy i kultury nie będzie zadawalniał 
się audycjami Polskiego Radja, a od 
czasu do czasu będzie urządzać własne 
audycje, informując ludność o różnych 
ciekawych wydarzeniach lokalnych i za­
miejscowych.

.  #  n o p u i j J i a -

cy,pełnej najpiękniejszych porywów. Spo 
łeczeństwo nasze nie może zapomnieć 
o obowiązku zadokumentowania swoich 
uczuć w uznaniu wspomnianych pokrót­
ce zasług zmarłego, a zwłaszcza nasz 
świat muzyczny, nasi śpiewacy, wspójko 
ledzy i współorganizatorzy i powinno 
przybyć na nabożeństwo, które orga­
nizuje grono miłośników śpiewu i 
przyjaciół zmarłego w dzisiejszą 
niedzielę w kościółku im. Marji o 
godz. 12.

Uroczystą mszę św. dopełnią chóry, 
soliści oraz pp. Bursik, Steurer, por. 
Grzewiński i Zawadzki.

Z żyda harcerzy. W niedzielę, 
16 b m. odbędzie się uroczystość roz­
poczęcie pracy poobozowej miejscowych 
hufców harcerskich. Drużyny zbiorą się
0 godz. 7 45 na placu szkolnym przy ul. 
Al. Kościuszki 10, skąd wyruszą na na­
bożeństwo do kościoła św. Rodziny. Po 
Mszy św. odbędzie się defilada i odczy­
tanie rozkazu. Następnie st. harcerki i 
starsi harcerze wyruszą na wycieczkę 
do Olsztyna i Sokolich Gór, zaś mło­
dzież harcerska i zuchy będą miały lo­
kalne uroczystości w swych drużynach
1 gromadach.

WŁO
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| > 7 j r  dwa najlepsze 
f ilm y  sezonu: „Romans sekretarki” i „Sześć godzin życia” w kinie „Atlantic11.

Dziś uroczysta inauguracja 
nowego sezonu teatralnego.

Dziś, w sobotę, 15 b. m., o godz. 
20-tej uroczysta inauguracja sezonu w 
Teatrze Kameralnym sztuką „Wielki 
kuglarz” (Sygnały) Ewy Szelburg Za­
rembiny. Ciekawa ta sztuka o gtębokiem 
zabarwieniu psychologiczno społeczne m 
otrymała staranną oprawę dekoracyjną 
i pieczołowitą reżyserję dyr. Iwo Galla. 
W czołowyoh rolach popisowych wystą­
pią p p : Rada Alina, Roman Górowski 
i Jan Leśniowski. Stroną muzyczną kie­
ruje p- Z. Jełowicki.

Dyrekcja zwraca uwagę, że w nie­
dzielę kasa teatru czynna jest od godz. 
17 tej.

W niedzielę, o godz. 20-tej powtó­
rzenie premjery.

W poniedziałek, 17 b. m. teatr nie 
Czynny.

Dzisiejsza premjera powinna odbyć 
się przy szczelnie wypełnionej widowni. 
Widok pełnej sali będzie dla teatru naj­
lepszym horoskopem na rozpoczynający 
się dziś nowy sezon teatralny. Nasza 
inteligencja powinna swem gremjalnem 
przybyciem do teatru zaświadczyć o 
zrozumieniu doniosłej wagi teatru, jako 
trybuny żywego słowa w jego najpięk 
niejszym kształcie i podniosłych haseł 
społeczno-humanitarnych.

Nie zapominajmy, że artyści nie są 
duchami bezcielesnemi, żywięcemi się 
jedenie marzeniem i ideą, a są takimi 
samymi jak i my ludźmi, dla których 
kwestja chleba codziennego jest zagad­
nieniem bytu i dalszego doskonalenia 
się w umiłowanej sztuce.

Do dawno poniechanych już prze­
sądów należy romantyczna wiara w to, 
że w nędzy ptaki artystyczne biorą naj­
wyższy lot. Nie, po stokroć nie, nędza 
łamie najświetniejsze talenty.

Teatr może rozwijać się tylko w 
atmosferze poparcia i sympatji, w prze­
ciwnym bowiem razie wykoleja się na 
manowce wulgarnej pogoni za doraź­
nym zyskiem i schlebiania niewybred­
nym upodobaniom czerni.

Kierownictwo Prywatnej 6-cio Klasowej Koedukacyjnej 
SZKOŁY POWSZECHNEJ

Zofji Wigurskiej - Folfasińskiej
w  C zęstochow ie ul. S taszica L. 10, telef. 16-12

W  d a ls z y m  c ią g u  p r z y jm u je  d z ie c i  O  D  "T  1 7  f  I Z  f  j t
do w szystk ich  6-ciu k las  oraz  *  K ł Ł D S Z K U L A ,

Do Przedszkola  przyjm uje się dzieci od lat 3-ch.
Kancelarja czynna od godz. 10 do 12 i od 4 do 6.

Uwaga: S zkota  m ieśc i  się w o b s z e r n y m ,  s ło n e c z n y m  lo ka lu ,  u r z ą d z o n y m  n o w o c z e ś ­
n ie, p o s ia d a  b o isk o  do  g ie r  i za b a w ,  o raz  w łasny  o g ró d  do  u ż y tk u  dz iec i .

Konsumenci II!
p ifv'. §f

J ▼ L

Żądajcie wszędzie ty lko  mleka w butelkach, śmietanki, 
kefiru, mleka Joghurt’a, masła i t. p.

Zakładów  Mleczarskich „AGRON“
w Częstochowie ul. Gen. DąbKowskiego 8/10, — tel. 14-29,

ponieważ przetwory mleczne pochodzące z tych zakładów wyrabiane są z mleka 
od krów zdrowych, z obór czystych, zbadanych i będących pod stałym nadzorem 

pow. lek weter. D ra  B. A u g u s ty ń s k ie g o .
Do nabycia we wszystkich sklepach nabiałowych i koionj.-spożywczych.

E.S&8KI

Ceny chleba za wszelką cenę powinny być 
utrzymane na dotychczasowym poziomie.

Licznym rzeszom głodującej biedoty, 
w której budżecie każdy grosz waży 
ciężko, jak ołów, grozi przykra niespo­
dzianka.

Oto oba Cechy piekarzy: chrześcijań 
ski i żydowski korzystając ze zniesienia 
komisji cennikowej zawiadomiły Zarząd 
Miejski o postanowionej przez nie pod­
wyżce cen chleba: białego z 27 do 29 
groszy i razowego z 20 do 23 gr.

Nowe ceny mają obowiązywać od 
dnia dzisiejszego.

Jak się dowiadujemy, ta decyzja 
pp. piekarzy spotkała się z bardzo kry- 
tycznem przyjęciem ze strony prezydenta 
Mackiewicza, który jasno zdając sobie 
sprawę z ciężkiej sytuacji szerokich 
rzesz ludności, prawdopodobnie ostro 
przeciwstawi się podwyżce, jaką pieka­
rze usiłują narzucić ludności.

Stanowisko Zarządu Miejskiego w

zupełności jest uzasadnione i najlepszą 
bronią w walce jege z nadmiernemi 
roszczeniami piekarzy może być przy­
kład z lat poprzednich, kiedy przy ta­
kiej samej, jak obecnie, cenie zboża i 
mąki cena chleba wynosiła 27 gr.

Jeśli więc pp. piekarze mogli w ze­
szłym roku przy takim samym poziomie 
cen rynkowych zadawalniać się ceną 27 
gr., to niema żadnej dobrej racji, aby 
obecnie występować z podobnemi żą­
daniami.

To nic, że komisja cennikowa od 
września ub. roku już nie istnieje. Znie 
sienie komisji bynajmniej nie oznacza 
otwarcia wrót bezceremonjalnemu roz­
panoszeniu niepomiernych apetytów. Za 
rząd Miejski zachował w swoim arsena­
le odpowiednie uprawnienia, by zwal­
czać wszelkie objawy niesumienej kal­
kulacji w dziedzinie handlu artykułami

PUD£R,KTORY TRWALE PRZYLEGA

pierwszej potrzeby i nie dopuścił do 
nieuzasadnionej podwyżki cen.

Mamy więc niepłonną nadzieję, że i 
tym razem Zarcąd Miejski, w wykona­
niu swego naturalnego obowiązku 
strażnika interesów ludności, w ścisłym 
kontakcie z urzędem wojewódzkim do­
łoży wszelkich starań, aby ci nędzarze, 
na których stole chleb staje się coraz 
rzadziej widzianym gościem, nie musieli 
jeszcze bardziej uszczuplić tych swoich 
skromnych racyj chleba.

15-lecie istnienia Związku dozor 
CÓW i Służby domowej. Dziś, w so­
botę godz. 15 w lokalu Okr. Stow. Rze­
mieślniczego przy ul. N. Marji Panny 9 
odbędzie się uroczystość obchodu '5  le- 
cia istnienia Związku Dozorców Domo­
wych i Służby Domowej w R. P. od­
działu w Częstochowie oraz odsłonięcie 
sztandaru Związku.

Program uroczystości przedstawia 
się następująco- zagajenie i wybór pre- 
zydjum, powitanie przedstawicieli władz 
i gości, przemówienie w związku z uro­
czystością odsłonięcia sztandaru i sym 
boLczne wbijanie gwoździ oraz złożenie 
podpisów w księdze pamiątkowej, współ 
na fotografja i skromne przyjęcie w lo* 
kalu własnym (Aleja 22), zakończenie 
uroczystości.

GOLEM OKIEM.
O zaślubinach z armją, o tem co 
jest bez końca i o tych co się w y­

bijają, a powinni być wybici.
Obchodziła cała Polska zaślubiny z 

morzem, obchodziła i Częstochowa swe 
zaślubiny z armją. Właśnie: w ubiegłą 
środę. Zaręczeni już byliśmy dawno — 
od pierwszych dni wojny światowej za 
miast pierścionka zaręczynowego kła­
dąc szary mundur legjonowy. Nie od- 
razu się to stało, było trochę fochów 
(nie Fochów), zwyczajnie jak to zawsze 
bywa przed zaręczynami.

Wspomnienia o tych fochach czer 
pię z „Wiadomości Polskich” , organu 
Legjonów, wychodzącego wówczas w 
Piotrkowie, siedzibie N K.N-u.

W numerze 23 z marca 1915 roku, 
w korespondencji z Częstochowy J. E. 
tak pisze:

„Należy sobie zdawać jasno sprawę 
z tego, iż Częstochowa nie przemówiła 
jeszcze tak, jak przemówić może. Właś­
ciwego samorządu miasto nasze nie 
posiada. Surogat samorządu — obec­
na gospodarka Rady Miejskiej, na cze­
le której stoi z urzędu burmistrz jesz­
cze z czasów moskiewskich i urzędnik 
magistratu, również z czasów moskiew 
skich, pozostawia dużo do życzenia na­
wet w najprymitywniejszych „samorzą­
dowych” przejawach działalności. Czę­
stochowa jest jedynem miastem na te ­
renie oczyszczonym już od Moskaii, 
które policję moskiewską t. zw. straż­
ników zastąpiło 40 niebieskimi po li­
cjantami, uzbrojonymi w tasaki i o- 
gromne rewolwery. Policja ta jednak 
czerpie wzory z dawniejszych strażni­
ków, usilnie tropiąc „nielegalne” wy­
dawnictwa N.K.N., konfiskując „W iado­
mości Polskie” Mamy też do zwalcze­
nia nietylko bierność, tchórzostwo pe­
wnych sfer miejscowych, lecz jeszcze 
przeszkody ze stron władz miejskich. 
Cóż bowiem sądzić o tem, że ucznio­
wie miejscowego gimnazjum w liczbie

200 zbierają się na komplety dla kon­
tynuowania przerwanych nauk w ro ­
syjskiej szkole bez żadnych przeszkód, 
a odczytu o „W eselu” Wyspiańskiego 
p. dyrektor policji aabrania. Cóż sądzić 
o tem, że kolonja rosyjskich urzędni­
ków miejscowych najregularniej w świe- 
aie zbiera się dwa raey w tygodniu, 
Polakom zaś niewolno było nawet ma­
łego zebrania zorganizować na uczcze­
nie Styczniowego powstania. Kto wy­
tłumaczy celowość urzędowego zakazu 
rozpowszechniania „Wiadomości Pol­
skich” pod karą 1000 rubli lub więzie 
nia? (Ja: Ciekawym czy ten pan dy­
rektor ma jaki krzyż zasługi). „Co są­
dzić o niedawnej wizycie policji tajnej 
w lokalu Ligi Kobiet? Na rzecz rodzin 
legjonistów z Ceęstochowy zbiera sta­
ły fundusz Związek Kół Patrjotycznych. 
Trudno zaiste zgodzić się z tem, że 
rodziny moskiewskich rezerwistów i 
moskiewskich prawosławnych urzędni­
ków otrzymują stały wysoki zasiłek od 
Rady Miejskiej, a rodziny legjonistów, 
których spora grupa wyszła z Często­
chowy na plac boju, cierpieć mogłyby 
nędzę i niedostatek” .

Mimo to:
„Uświadamiająca nasza akcja w kie­

runku popierania ruchu legjonowego 
posuwa się jednak naprzód, zdobywa 
coraz liczniejsze ko ła ” .

Tego wspomnienia przedzaręczyno- 
wego nie cytuję gwoli wypominku, — 
było, lecz nie jest i w rejestr wpisane 
nie będzie. To tylko takie westchnie 
nie z okazji zaślubin Częstochowy z 
armją, kiedy to poraź pierwszy kocha­
ne nasze miasto rozwarło serce na oś­
cież i do serca tego przytuliło całe 20 
tysięcy prawdziwych wojaków z pie­
chotą, kawalerją, z końmi i armatami 
włącznie. Takie już ma ta Częstochowa 
serce, że i sto tysięcy pomieści i jesz­
cze dla drugich stu tysięcy miejsca w 
niem starczy.

Użyłem określenia: „Częstochowa
obchodziła zaślubiny z armją” , choć tu 
żadnego obchodzenia nie było. Obcho­

dzi się ustawy, przepisy policyjne, ob ­
chodzi się zdaleka pana komornika i 
wierzycieli, których się spotyka na każ­
dej ulicy. W ubiegłą środę żadnego ob­
chodzenia nie było — tu się wszystko 
działo jak Pan Bóg praykazał i serdecz­
nie i szczerze i z takim entuzjazmem, 
że ja sam zakląłem „psiakrew” i mia­
łem łzy w oczach, co ml zdarza się 
tylko wtedy, gdy mnie serdeczność w y­
jątkowa chwyta. (Innych wtedy ściska 
w dołku. Mnie się to nie zdarza, bo 
obi sram zawsze miejsca wyniosłe.)

F\ dopiero się działo, gdy 18 samo­
lotów zawarczało w powietrzu! Wszyst­
kie panie uparły się, by lotników ob­
darzyć kwiatami. Władze zasadniczo 
przeszkód nie stawiały, a lotnicy nawet 
specjalnie obniżyli lot, ale zdaje się 
do uścisków narazie nie doszło. Może 
kiedy indziej, bo każda pani zapewnia, 
że się puści, a jak Pani chce, to uczy­
ni napewno, najpóźniej w ciągu naj­
bliższego tygodnia lotniczego.

Tydzień lotniczy, dzień matki, dzień 
dziecka, tydzień Czerwonego Krzyża, 
obrony gazowej — tylko tania w y  
sprzedaż to z powodu kryzysu trwa 
dłużej niż tydzień i zdaje się trwać bę­
dzie bez końca, którego to terminu za 
aluzję wyznaniową uważać nie należy, 
bo ostatecznie wszystko ma swój ko ­
niec z wyjątkiem kryzysu.

Skoro już i o armji i o lotnikach 
mowa, to przemilczeć nie mogę orga­
nizowania w Częstochowie koła m iłoś­
ników lotnictwa bezsilnikowego, bo to 
wielkie wydarzenie przytrafiło się aku­
rat po wielkiem święcie powitania po­
wracających z ćwiczeń armji.

Zapaleńcy, i ja też, wierzą, że już 
rychło zdobędą z bliźnich pomocą szy­
bowiec własny, na którym zaprawiać 
się będą do lotów częstochowskie or­
lęta, ku sławie Rzplitej i rodzinnego 
grodu. Ze się to stanie, wiem z pew­
nością, bo znam zacnych mieszkańców 
Częstochowy i ich ambicję sportową.

Tak jest, będziemy łatać!
To nic trudnego, można upaść naj­

wyżej co rozumieć należy jako upadek 
najniżej, choć znam ludzi, którzy do­
piero po upadku wybija li się wysoko. 
To się nazywa upadek moralny, może 
dlatego, że z moralnością nic wspólne­
go n(e ma, a ty lko z niemoralnością.

Zdarza się i chwała Bogu coraz 
częściej, że taki upadły człowiek, k tó ­
ry po upadku wybił się wysoko, spada 
nisko, ale zawsze bez szwanku, bo so­
bie zdążył mięko podścielać złotówka­
mi i w sadełko obrósł.

Nie Miem dlaczego używa się okre 
ślenia „w yb ił  się” . Gdyby się taki w y­
bił się naprawdę, lub gdyby takiego 
wybili, „n im  się wybić zdążył” toby 
świństw nie robił, f l le  mądry Polak po 
szkodzie! Najpierw takiemu czapkują, 
udają że nic nie widzą a potem się 
gorszą. Jabym raczej wybił tych co 
pozwalają się takim wybijać. Ale sam 
nie dam rady i obawiam się, że oni 
mnie by wybili, ale tak „na fest” . Ta­
ki przecież niema wiele do stracenia, 
a raczej właśnie taki ma wiele dostra 
cenią, bo grabi pieniąchy na lewo i na 
prawo, zależnie od przekonań politycz 
nych większości rządzącej. Nic do 
stiacenia tu niemam ja, bezrobotni i 
robotni pracownicy, których w Często­
chowie jest około dwustu tysięcy łącz­
nie z tymi, którzy nieopatrznie na 
świat przyjść zamierzają, nic nie wie­
dząc o tem, że tu jest kryzys. Gdyby 
taki knot jeden z drugim wiedział, co 
to kryzys, to by się na świat nie pchał 
i wniósłby do Dobrego Pana Boga 
prośbę o przeniesienie w stan spoczyn 
ku niebieskiego, jak my prosimy o spo­
kój wieczysty, wierząc że tam niema 
sekwestratorów, urzędów skarbowych, 
ani komorników, ani nic z tego wszyst 
kiego co dla umartwiania ciała i d u ­
cha stworzone zostało.

Ja jednak myślę, że komornik to 
chyba tam też będzie taki to i po 
śmierci pieczątki lepić będzie.

Całe szczęście, że każdy komorn ik 
do piekła pójdzie, więc się nie spot­
kamy. Ja.
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D n ia  11 | jp Ca b.r. z m a r ł  d łu g o le tn i  
c z ł o n e k  k ilku  m i e j s c o w y c h  to w a r z y s t w  
ś p i e w a c z y c h ,  k r z e w ic ie l  p i e ś n i  c h ó -  
c h a ln e j

S P.

Mgr. Józef Orłowski
przeżywszy  52 lata

N a b o ż e ń s t w o  z a  sp o k ó j  J e g o  d u ­
s z y ,  o d b ę d z i e  s i ę  d z i ś  w n i e d z i e l ę  
o  g o d z .  12-ej  w k o ś c i ó ł k u  g i m n a z j a l ­
n y m  im . Marji, o  k tó r e m  z a w ia d a m ia  
R o d z i n ę  i ty ch ,  k tór zy  w p ra cy  s p o ­
ł e c z n e j  na t e r e n ie  m ia s t a  s ty k a l i  s i ę  
z e  ś .p .  Z m a r ły m

Grono miłośników śpiewu  
i przyjaciół ś p. Zmarłego

Pow ieść  red. AntoniegoStankie-  
wicza.

W dzisiejszym odcinku „S ło wa ” roz­
poczynamy druk powieści  red. A. S t a n ­
kiewicza pt. „Brygada*.

P o ż e g n a n i e  dyr .  D uham ela .  J a k
s ię  dowiadujemy, generalny dyrektor 
•abryki „Częstochowianka”, p Edmund 
Duhamel zgłosi ł  rezygnację ze swego  
stanowiska.

D w utygodn ik  Młodzieży  Demo­
kra tyczne j .  W najbliższych dniach u- 
«aże  się pierwszy num er  d w u t y g o d n i­
ka młod zie ży  demokratycznej,  w y c h o ­
d z ą c e g o  w Częstochowie .

„C za rna  k a w a 1* — a k a d e m ik ó w .
Akademicy częstochowianie  urządzają 
tradycyjnym zwyczajem w sobotę ,  15 go 
i." 171 n W s a *̂ Straży Ogniowej .Czarną  
k aw ę”. Niesłychanie miły nastrój, panu­
jący na tych zabawach, jak i doborowe  
towarzystwo, zapewniają im całkowite  
powodzenie .  Gospcd przygotowali cały  
szereg  niespodzianek i zapraszają wszyst  
kich przyjaciół i sympatyków. Ceny bi- 

] .50 zł. (akademicki)  i 2 zł. —  
Początek o godz.  21 szej.

a  K°u;ce i?  w  p a r k u  Staszica.  Ro-
j z t r a  W o j s k o w a  u r a d z a  k o n c e r t  w p a r -

f i o d f  1 f i'C_ ! nn ^ * i e l ę ,  16 b. m , w 
dzian Wsteo df  A D ° C.hód n“ Powo
<!'• V  ,Ch 20 gr" *
. o k J l n 0) ?  W 1,1 A , e l  W przyszłym 
r .zi .  Aleja otrzyma nową d ek orację  

mną. Zgrzybiałe kasztany jeszcze  
'tną będą wycięte a na wiosnę zasa  
zone będą topole piramidalne.

Wybór padł na topole dlatego,  że  
*4 to drzewa bardzo odporne na rozkła 
oowe działanie atmosfery miej

s *iej, która nigdy nie jest wolna od 
Wyziewów i dymu.

Apel prezydenta miasta.
Prezydent miasta, p. Jan Mackiewicz,  

za naszem pośrednictwem apeluje do 
ludności miasta Częstochowy o w z ięc ie  
gremjalmie udziału w niedzielnej mani­
festacji na placu M.n. Pieraokiego —  
przed Mrg sfratem i podkreślenie przez 
to swej zbiorowej woli dla poparcia 
wzniosłych i twórczych wysi łków Rządu.

Baczność  rzemieś ln icy!  Zarząd 
O kr ę g o w e g o  Towarz ystwa  R z e m i e ś l ­
niczego w Częstochowie  wzywa  w s z y s t ­
kich swych cz łonków do gremjal nego  
wzięcia udziału w jutrzejszej m a n i f e ­
stacji na placu Pierackiego.

Zadowolenie gospodyni!
Śnieżnobiała 

bielizna
przez 

śnieżnobiałe 
m ydło

MYDŁO SCHICHT

:: r ' U ?BIAŁY JELEŃ
Wielka manifestacja na p l a c u  Pierackiego.
orvczne j.t . i  .Historyczne oświadczenie  ministra 

Józefa Becka na Zgromadzeniu Ligi Na 
rodów, że Rząd Polski od tej chwi li  za 
przestaje współpracy z organami mię-  
dzynarodowemi kontrolującemi wykony­
wanie przez Polskę  systemu ochrony  
mniejszości  narodowych — wywoła ło  
w całym świec ie  olbrzymie poruszenie.  
Strzał  był celny.

Od szeregu lat Polska wskazywała  
na absurdalność obe cnego systemu,  któ 
ry ochronę mniejszości  traktował jako 
privilegium odiosum niektórych państw,  
od szeregu lat wskazywała na to, że  
obecna procedura Ligi Narodów jest  
jedynie płaszczykiem dogodnym dla 
tych, co chcą mącić w Polsce,  a w 
żadnym konkretnym wypadku pomocy  
mniejszości  nie dała. J es zcze  w listo 
padzie 1932 r. min. Beck z łożył  w G e ­

newie deklarację że nadużyć traktatu 
mniejszości  dla ce lów politycznych tole 
rować nie będzie

W roku ubiehłym, gdy rozszalał  s ię  
w Niemczech teror hi tlerowski— Polska 
zażądała generalizacji traktatów mniej ­
szościowych —  jednak bezskutecznie.  
Tym razem wszakże min. Beck wystą­
pił jaknajbardziej s tanowczo.  Polska 
nie może  zgodzić s ię na to, aby była 
nadal podsądną Radzie Ligi Narodów,  
aby każde cofnięc ie koncesji  w Polsce  
mogło być do Ligi skarżone, podczas  
gdy między sędziami  znajdują s ię pań­
stwa, które negują wszelkie prawa mniej 
szóści ,  a które będą wolne od jakich­
kolwiek zobowiązań.

Szczególne  zadowolenie wywołało  
wystąpienie ministra Becka w kraju. 
Świadczą o tern olbrzymie maniiestacje

urządzane przez społeczeństwo w s z e ­
regu miejscowośc iach.

Spo łe czeńs tw o  częstochowskie  rów­
nież nie pozostało  wtyle. Sol idaryzu­
jąc s ię  w zupełnośc i  ze s tasowiskiem  
Rządu Częstochowa urządza dziś,  
w niedzie lę  wielką manifestację.

* •*
W niedzielę,  dnia 16 b. m. o godz.  

12 min. 30 odbędzie  s ię  na placu P i e ­
rackiego wielka manifestacja m ie jsco ­
wego spo łeczeństwa dla wyrażenia so l i ­
darności z Rządem Rzeczypospolitej w 
sprawie zg łoszonego w Genewie  przez 
ministra Becka wniosku, dotyczącego  
ustawodawstwa międzynarodowego o 
mniejszośc iach narodowych.

O godzinie 12 ej min. 30 wszyscy  
na plac Pierackiego.

Aniołów pozostanie przy mieście.
Od dłuższego czasu między miastem  

a wydziale m powiatowym, ściślej zaś  
mówiąc,  gminą Grabówka, toczy się  
bezkrwawa wojna przy pomocy jedynie  
dokumentów i danych o terytorjalną 
przynależność pobliskiego Aniołowa, za - 
mującego obszar około 40  —  50 mor­
gów.

Jak wiadomo,  w Aniołowie znajduje 
się fabryka przetworów chemicznych i 
to prawdopodobnie dodaje Grabówce  
skrzydeł w walce o Aniołów z którego  
do kasy miejskiej tytułem podatków 
wpływało do 10 tys. złotych rocznie,

W tych dniach w tym długotrwałym 
zatargu, w wyniku którego w Aniołowie  
od dwóch lat nikt nie ściąga podatków 
samorządowych,  dokonał  się decydują­
cy zwrot na korzyść mi-sta.

Według miarodajnych informacyj,  
Zarządowi Miejskiemu udało się przed­
stawić d ikumenty,  niezbicie świadczące  
o przynależneści Aniołowa do miasta,  
wobec  czego  w najbliższych dniach mo  
żerny spodziewać  s ię ostatecznej przy­
chylnej decyzji dla miasta urzędu woje 
wódzisiego.

D ruga serja  p o ży czk i
b u d o w la n e j .

S t ra jk  o k u p a c y j n y  w fabryce  
e l tze rów .  w dniu wczorajszym od-  
yla s ę w inspektorac ie  pracy konfe  

rencja w sprawie strajku okupac yjneqo  
W fabryce Peitzerów.  a

Ma konferencji  inspektor pracy, ini.  
Wasi lewski  zwrócił  s ię do de legacji  
strajkujących, aby robotnicy przerwali  
Okupację i opuści l i  fabrykę,  gdyż  tylko  
W tym wypadku postulaty  ich będą  
r°zpatrzone .  Robotnicy  odrazu nie mo  
9li  u d z e l i ć  odpowiedzi  na p owyż sze  
^świadczenie ,  wo bec  czego  konferencja  
^ostała przerwana. W dniu dz is ie jszym  
Robotnicy udzielą odpowiedzi .

W ykryc ie  s p r a w c y  k ra d z i e ż y  
J'anu Leono wi  Swita lskiemu (Jodłow a  
*-0) skradziono mu 760 zł. gotówki i 
1Weksli na s u m ę  500 złotych.  Policja 
J y k r y H  sprawcę  kradzieży.  Jes t  nim 

dvvard Kulik, zam .  w tym s am ym ,  co  
s*kodow any  do m u.  Kulik siedzi.

» —  !
Dzisiaj i codziennie  jednocze ^  
śnie z Warszawą, film nowocze  ^  
snej kobiety, która ma odwagę  ^  

kochać kogo jej s ię p o d o b a  “  

%  N. S h e a r e r  I R Montgomery

I  Twe usta kłam ią
^  to film, który walczy  

do życia,  do mi łośc i ,
ści ,  do śmiechu!

Nad program: T ygodn ik  Para* 
m o u n t u  i A ktua lnośc i  kraj* gg

Z dniem 15 b. m. wyyuszczona z o ­
staje druga serja pożyczki budowlanej  
na sumę nominalną 50  miljonów złotych  
w złocie,  wartości imiennej lub na w ie ­
lokrotność tej kwoty.

Oprocentowanie minimalne różyczki  
wynosi 5 i pół od sta w stosunku rocz 
nym. Odsetki wypłacone będą posiada­
czom  obligacyj pożyczki rocznie zdołu,  
w dniu 15 go września każdego roku za 
zwrotem odpowiednich kuponów, z któ­
rych pierwszy płatny będzie  w dniu 15 
września 1935 r., ostatni zaś w dniu 15 
września 1936 r.

Umorzenie obligacyj pożyczki nastą 
pi w ciągu 30  lat drogą losowania, lub 
drogą skupu z wolnej ręki, począwszy  
° d  dnia 15 września 1935 r. W razie 
jeśl iby wartość imienna obligacyj sku

pionych ce lem ich umorzenia nie osią- 
gła wysokości  raty przypadającej do u- 
morzenia w danym terminie,  brakująca 
reszta będzie umorzona drogą lo so ­
wania.

Losowanie obligacyj do umorzen'a  
odbywać s ię będzie publicznie w Mini­
sterstwie Skarbu pod nadzorem komisfi  
rządowej.

Spłata kapitału oraz wypłata o d s e ­
tek nastąpi w złotych według  równowar 
toścl  900/5332 grama czystego  złota za 
1 z łotego w złocie.

Kapitał i odsetki  płatne będą w ka­
sach urzędów skarbowych, w Banku 
Polskim, w Banku Gosp Kraj., PKO i 
ich oddziałach.  Cena emisyjna pożyczki  
wynosi 94.70 za jedną obl igację wartoś-  
ci imiennej 100 zł. w złocie.

iizkę z nowem łe tniem dbraniem i por­
tfel, zawierający 380 zł. gotówką.

I Miłoch, aby uprawdopodobnić swo  
ją opowieść ,  wyposażył ją w zdumiewa­
jące bogactwo różnorodnych szczegółów,  
zeznając naprzykład, że bandyci ze spe ­
cjalną złośl iwością zamoczyl i  mu nogi 
w  kałuży itd. itd

Dyżurny przodownik, któremu przy­
padło spisać dzieje tego napadu, odrazu 
spostrzegł ,  że w opowieści  Miłocha nie 
wszystko trzyma się kupy i nieomiesz-  
kał ze znaczącym uśmieszkiem zwrócić  
jego uwagę, że za fa łszywe meldowa­
nie niejeden dostał  s ię już do krymi­
nału.

Miłoch prawdopodobnie wziął ostrze  
gawcze s łowo przodownika do serca i 
po dwu godzinach całkowicie cofnął  ze  
znanie,  opowiadając, co następuje:

W nory jechał  on na gapę z Ząbko­
wic do Błeszna i nie dojeżdżając s ta­
cji, zeskoczył  z pociągu z tak fatalnym 
skutkiem,  że zgubił  portfel z 134 zł., 
z których 123 zł. należały do huty „Stra 
dom . Obawiając s ię tedy odpowiedział  
n o ś c  za lekkomyślną zgubę,  zmyśli ł  na 
pad, którego nie było.

W wyniku tego Miłoch został  po sta­
wiony w stan oskarżenia z art. 147 KK 
o umyślne wprowadzanie władz w błąd

r° 2Patrywał s?dzia Miszewski,' 
który dość  wyrozumiale odniósł  s ię do 
niezbyt biegłego w subtelnośc iach praw 
nych młodego robotnika i wymierzył  
mu łagodną karę jednego miesiąca a- 
rasztu, z zawieszeniem wykonania wyro 
ku na przeciąg lat kilku.

.LUNA1

o prawo 
do rado-

w sp ó łw ła ś c ic i e le k  d o m u  przy- 
s z t u r m  do  m i e s z k a n ia  lo-

p , Pani Janina U ziębło  (ul. św.
j .c a 27) zam eldowała polioji, że w

'U Wczorajszym współwłaścicielki  do- 
Jodwioa n fym za m ieszkuje; Sosińska, 
slca  a  r6anowo, Władysława Sosnow  
w t a nt0n'na Holińska i Szangarska
1 ^ d a ? /  V  y . do J'e > ™ieszkanio
prowadził * s 'ę n iezw łocznie  wy- 
r te m  z d j e J  2a»m.°wanego lokalu, przy­
b i e r a j ą c  od mieszkania, za
cielki  dopuści?v*e,® t e g ° ’ Ż* w sPów ,“f C.''
w szczęła  r.. ■ ę samowoli — policja

i ł  2ec,w nim dochodzenie .

P. Lejbow" Kr,!°d ^ ,eJ P « y  pracy.  —
skradziono Zo f*,c kiemu (Warszawska 60) 
wiące p o d r ę c z n /L 8®**11 Pudełko, stanc-  
znajdowało s ję 2o W pudełku tern 
prowadzonego prz 2 ło te - W wyniku prze 
nia, sprawca k r a d V  • polici9 dochodze-  
Złodziejem  o k a z /  6Zy 2° st»ł ujęty. —
Gzik (Warszawska 5 9 ) ^  *etn' Stefan

Klęska pożarów#
Onegdaj, o godz. 3 Z . POWlecie. — 

Clel wybuchł pożar

w zabudowaniach Pawła Merty we wsi  
Biała Górna, g m. Kamyk. Ogień strawił: 
stodołę drewnianą,  napełnioną zbożem  
ogólnej wartości  3 ,000  zł.  Jak ustalono  
pożar powstał  z zaprószenia ognia.

R ad jopa jęcza rz .  Za radjopajęczar 
stwo policja sporządziła donies ienie  na 
Bronisława Macherskiego (Wazów 3).

Przez  b u jną  im aginde ję  o m a ło  
co nie d o s t a ł  s ię  do  kozy.  W dmu
5 listopada ubiegłego roku do III komi- 
sarjatu policji na Ostatnim Groszu zdy­
szany. ze śladami przeżytych silnych 
wzruszeń na t w a r y ,  przybiegł robotnik 
huty „Stradom”, 26-letni Aleksander Mi 
loch i złożył  sensacyjne zameldowanie  
o dokonanym przed chwilą na niego na 
padzie rabunkowym.

W oświetleniu Miłocha rzecz miała 
się następująco: W nocy z 4 na 5 listo 
peda, gdy powracał on ze stacji i na 
ulicy Sabinowsk ej skręcił  na śc ieżkę ,  
prowadzącą do ulicy Kościelnej,  dosko-  
0 #yli do niego dwaj nieznani osobnicy,  
steroryzowali,  związali mu ręce wtył, 
zakneblowali usta i zrabowali mu wa

Specjal is tka  chorób kobiecych 
i akuszeryjnych

Dr.med. K. GRUNWALD
przep row adz i ła  s ię

|l  Alejd 32, te l .  11-74.

A N G I E L S K I
F R A N C U S K I  

. . . , N I E M I E C K I
L e k c j e  z b i o r o w o  i i n d y w i d u a l n i e  

O p l a t a  p r z y s t ę p n a ,  
h a n c e l a r j a  (A le ja  20. tel.  10- 7 8 ) c z y n n a  
c o d z ie n n ie  od 13 do l-t i 0 d i s  do  19

. c  / ^ e r .0w ' n i k  kursów 
n W A J M S Z T O K
Om wer. P arysk ienn

LEKA RZ-D EN TY STA
MICHAŁ GREJNIEC

przeprowadził się
Z I Alei W II Aleję 24 (domB.Ludowego)

gd ł le  K awiarn ia  „Koma” .

Przyjmuje od  9 -  1 i o d  3 -  7 w ie c z  
w  m e d z i e ’ę od  10 — 2 p o p o ł .
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Najlepszy  t e a t r  p r o w in c jo n a ln y

In a u g u ra c j a  sezcnu w  Teatrze Kameralnym IVO GALLA

I

Dyr. lvo Gall
utalentowany tw ó rca -reży ser

Hal ina Ga i low a
zn a k o m ita  artystka  d ram atyczna

R o m a n  G ó r o w sk i Al ina Rada
N o w ozaan gażow ani  czo łow i artyści  Teatru K am eralnego .

Jan L e ś n i o w s k i

Kto b ę d z ie  zw yc ięzcą .
Cala Polska w obecne j  chwili o cze ­

kuje z zapartym  o d d ec h em  wyników 
m iędzynarodow ego  cha llenge 'u .  Turniej 
zbliża się ku końcow i. Je szcze  kilka 
dni, a zw ycięscy  i b o h a te rscy  lotnicy 
w ylądują  ną lo tn isku  m okotow skiem . 
Który z nich będz ie  pierwszy, przy kim 
zos tan ie  palm a zw ycięstwa? Z py tan iem  
tern śledzi każdy przebieg  lotu okręż­
nego  na szpaltach dzienników. Radjo 
Polskie chcąc sw ym  rad josłuchaczom  
z całe j Polski dać m ożność  przeżycia 
w całej pełni em ocji związanych z lo­
tem  cha llenge 'ow ym , transm itow ać b ę ­
dzie w najrozm aitszych  porach dnia 
końcow e przeloty nad Polską A więc 
w sobo tę  w dniu 15 września ostatn ie  
w iadom ości z końcow ych e tapów  lotu 
o k rę żn eg o  po d aw an e  będ a  przez wszyst 
kie rozgłośnie rad jow e poczynając  od 
godz. 8 jrano, w rozm aitych porach 
dnia około  godz. 12, 15 i 19.

W niedzie lę ,  dn ia  16 września n a ­
s tąp ią  t ransm is je  z Pola M oko tow sk ie ­
go w Warszawie startu  sam olotów  do 
próby szybkości m ak sy m aln e j  w Tur­
nieju Lotniczym  o godz. 14.25, zaś o 
godz 15 55 d ruga  transm is ja  przylotu 
zwycięzców Turnieju Lotn iczego i o 
godz. 17.58 uroczystości zakończenia 
M iędzynarodow ego  T urnieju  Lotniczego 
C ha llenge  1934 r. będz ie  f ina łem  im ­
prezy  transm isy j radjow ych z z a k o ń ­
czen ia  tu rn ie ju  lotniczego.

O karaw anie, trzech trumnach  
i lek k om yśln ym  w łaśc ic ie lu  zak ła  
dU p ogrzebow ego . Słuchacze tej spra 
wy przez kilka kwadransów obracali się 
wśród trum 'en ,  karawanów i nieboszczy 
ków i to w związku n ie  z żadnem tra- 
gicznem wydarzeniem, a poprostu z li­
cytacją, która przed kilku miesiącami 
miała się odbyć w zakładzie pogrzebo­
wym Lucjana Paczyńskiego w Rekowie.

Gdy komornik sądowy Stodółkiewicz 
przybył do zakładu Paczyńskiego, aby 
sprzedać z licytacji zajęty  karawan i 
i trzy trumny, nie zasta ł karawanu i spi 
sał odpowiedni protokół.

Paczyński został oskarżony o umyśl­
ne ukrycie przed licytacją karawanu, 
wartości 100 zł.

Wczoraj pod zarzu tem  tym zasiadł

N ow oczesny  Z a k ł a d  fryzjerski

f t g i S  „R0YAL“
Tel. 25-77 — Aleja 14,

wejście z ulicy Wilsona, (dawniej 
Mleczarnia „H elena" .

Poleca się wrględom  Szan. klljenteli. 
879. H. L E W I .

S l T a p n o  s t a r e  do  s p r z e d a n i a ,  t r e g r e  
3 60x16. W i a d o m o ś ć :  ul .  M o s t o w a  11 

g o s p o d a r z .
¥ 3 ° . v'?yn a l ? c i a  p o k ó j  u m e b l o w a n y  z od -  

d z i e i n e m  w e j ś c i e m  d l a  j e d n e j  l u b  2 o- 
só b .  T a m ż e  s t a n c j a  d l a  uczn i .  W i l s o n a  
Nr.  32, tn.  2. _______

DO w v n a | ę c i a  p ok ó j  u m e b l o w a n y ,  Ga r i -  
b a l d  egt .  26. W i a d o m o ś ć  u d o z o r c y ,  

• ^ g u b i o n o  k s i ą ż e c z k ę  K l s y  C h o r y c h  
N r  3469 na  im ię  J a n k i e l  T e k i e l a .

A l a  s e z o n  b i e ż ą c y  n a d e s z ł y  w e ł n y  do ro  
bó t ,  r ę c z n y c h  w y r o b u  „ T r ó j k ą t  w  K o ­

l e "  A l l a r t a  i i n n e .  S p r z e d a ż  d e t a l i c z n a ,  c e .  
n y  f a b r y c z n e .  W y t w ó r n i a  T r y k o t a r z y  A. 
W a r s z a w s k i , A le j a  6_________________________
F \ 0  f a b r y k i  p o t r z e b n a  e n e r g  cz n a  miof l a  

si ł* b i u r o w a .  O fe r t y  k i e r o w a ć :  . R e n o ­
m a *  d l a  J.  S.

Z A W I A D A M I A M
P. T. Publiczność, że z dn iem  1 września został o tw arty

m agazyn fortepianów i pianin
znanej  i najstarszej w kraju fabryki

S. B e t t i n g  i S-ka
KUPNO!!

kier .  A. POROŚ.

ZAMIANA!! 
l i i  Aleja 61, tel. TO-57

SPRZEDAŻ!!

BETTING i S ka.

: Zł 15.000 na nr. 83917.
Zł. 5.000 na nr. 138321.
Zł. 2.000 na ń - ry  399 53870 

71186 107111 113956 117572
1I8556 127658 139821 143116 145625 

Zł. 1.000 na n ry: 5875 11312 
15948 19320 27660 29269 33497 
4 7 i84 P7550 49235 52691 53393 
65799 69809 70616 70977 71582 
75764 77691 88816 90304 90740 
92968 96898 98304 103495 121868 
134862 146243 14723! 15 368 156189 
157500 164457 165149 165690

70595
117572
149386

17341
35767
57826
73630
92867

128604
156798

KĄCIK GEOGRAFICZNY.

f |  S K Ł A D  F U T E R  &

|  MAURYCY KORNBERG 1
^  Częstochowa, ul. N. Paniiy Marji 6. — Tel. 22-59. S
^  Poleca na sezon bieżący
^  WSZELKIEGO RODZAJU FUTRA po c e n a c h  n a d e r  k o n k u r e n c y jn y c h .

on na ławie oskarżonych w sądzie grodz 
kim.

Oskarżonz tłómaczył się, że krytycz­
nego dnia wypożyczył karawan na po­
grzeb, bo jakże przyzwoita cerem onja 
pogrzebowa może odbyć się bez k a ra ­
wanu.

Sąd nie podzielił jednak tych wywo- 
gów i skazał go na 6 miesięcy w ięzie­
nia, zawieszając mu wykonarie wyroku 
na przeciąg lat kilku, lecz pod w arun­
kiem, że d )  15 października zapłaci ca 
łą należność niejakiemu Wiktorowi Prau 
ze, dla pokrycia pretensyj którego m ia­
ła się odbyć owa niefortunna licytacja.

Sądny dzieft sp rzed aw ców  s a ­
charyny. Wczoraj w Sądzie G rodz­
k im  o d b y ło  się  h u rto w e  rozpoznanie  aż 
18 sp rzedaw ców  sacharyny  z kilku wio 
sek , położonych  na te ren ie  gm in Dźbów 
i B lachow nia . W przew ażającej w i ę k ­
szości w ypadków  sąd sk aza ł  o skarżo ­
nych na karę po 2 tygodnie  a resz tu  i 
10 zł. g rzyw ny a w jednym  na 3 ty ­
g o d n ie  a re sz tu .

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Runda jes ien n a  m istrz.
Z dn. 16 b n>. rozpoczyna się runda 

jesienna zawodów o mistrz, kl. A. tut. 
podokręgu na 1934/35 rok jak następuje:

16 9 Legja — Victoria, Turyści — 
Częstochówlia

23.9. Brygada — Skra, Victoria — 
Mistrz, kl. B.

30.9 Legja — Turyści, Częstochów- 
ka — Brygada.

7.10. Skra — Victoria, Częstochów- 
ka — Legja.

14.10. Turyści — Mistrz, kl. B., 
B r y g a d a  — Victoria.

21.10 Skra —  Turyści, Mistrz, 
kl. B — Legja.

28 10 Victoria — Częstochówka, 
Legja —  Brygada.

4.11. Mistrz, kl. B — Skra, Victo­
ria — Turyści.

11.11. Częstochówka — Skra, Bry­
gada —  Mistrz, k) B

18.11. Skra — L^gja.
25.11. Mistrz kl. B. — C zęstochów ­

ka, Turyści — Brygada.
Kluby wymienione na pierwszych 

m iejscach  są gospodarzami.

Echa o d w o ła n eg o  meczu.
Ciekawe jakie stanowisko zajmą tut. 

w ładze Okręgu co do graczy, którzy się 
nie stawili w ub. niedzielę na mecz 
team ów  klubów częstochowskich, gdyż 
jak nam wiadomo brakowało kilku gra­
czy tylko z jednego klubu.

Ciekawy protest.
Godnym podkreślenia jes t  fakt wy­

grania pro testu  przez Warszawiankę z 
Ł K S em . Warszawianka przegrywając 
powyższy mecz założyła protest,  gdyż 
sędzia zmusił ją jako gościa do zmiany 
koszulek, albowiem m iała takie same, 
jak gospodarze. Wydział G. i D. Ligi 
nakazał powtórzenie meczu.

Mecz Brygada — Unja również miał 
podstawy do unieważnienia, lecz Wydz. 
G. i D. Kiel. OZPN. nie mógł jakoś zna 
leźć podstawy do unieważnienie, gdyż 
chodziło o p. dr. Lustgartena i Unję, 
przecież powyższy mecz obie drużyny 
grały w jednakowych koszulkach. Że 
kluby tut. O kręgu nie są zadowolone z 
tut. Wydz. G. i D. (wyjątek Unja) o 
tern się przekonamy na walnem zgro 
madzeniu.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 10 ym dniu ciągnienia 

4 ej klasy 30 Loterji Państwowej głów- 
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
5 000 na Nr.: 126021.
2 000 Zł. na Nr. Nr.; 1709 10659 

14235 17418 101234 104551 107289
114487 114746 127946 144763 151349
159860 161951.

1.000 Zł. na Nr Nr.: 15524 15563
20085 31442 33238 34235 35342 37634
53380 54141 54141 54184 55588 63119
67248 68801 73904 80808 83380 92541
94923 96793 101061 101730 105842
110810 114005 1170006 120005 124860 
139717 144585 145660 152738 158629 
161228 161690 164434 15948 169154 

I!
Zł 50.000 na nr. 50272.

(D ) nazw podanych w .S łow ie"  
z dnia poprzedniego).

BydgOSZCZ. Wojew. poznańskie. Mi» 
sto powiatowe nad rzeką Brdą,, po łączę 
nie kanałem bydgoskim z Wartą i Odrą. 
90 tysięcy mieszk. (Polaków 72 proc ) 
Przemysł: zakł. mechaniczne, młyny,
tartaki, kable, papier, obuwie, meble, cy­
gara i papierosy, zapałki.

Chorzów. Wojew. śląskie, pcw. ka­
towicki pod m. Katowice (12 kim ), wieś, 
12 tys. mieszk. Fabryka chemiczna, n a ­
wozów sztucznych, karbid, nawozy azo­
towe, kopalnie węgla, huty cynkowe.

Toruh. Stolica woj pomorskiego, 
nad Wisłą. 50 tys. mieszk. (Polaków 8 5  
p ro c ) .  Przemysł: metalowy, maszyny,
odlewy żelazne, narzędzia rolnicze, wy­
twórnie słynnych pierników. Miasto ro­
dzinne Kopernika.

Bajohskie sum y. Po utworzeniu 
Ks. Warszawskiego Napoleon, układem 
z 10 maja 1808 r., zawartym w m ieśc ie  
Bayonne (południowo-zachodnia Francja) 
z rządem  Ks. Warszawskiego, odstąp ił  
Księciu Warszawskiemu pewne dochody 
z terytorjum  Księtwa i t. zw. sumy po- 
pruskie, t j. kapitały, wypożyczone przez 
rząd pruski obywatelom t. zw. Prus P o  
łudniowych. Ogólna wartość tych sum 
wynosiła przeszło 43 miljony franków; 
Napoleon, który miał do nich prawo z 
tytułu zdobyczy, odstąpił je Ks. W ar­
szawskiemu za 20 miljonów franków, 
płatnych w ciągu 3 lat. Sum tych Pop j  

see nie udało się wyegzekwować. T o  : 
też bajońskie sumy weszły w przysło­
wie na oznaczenie należytości n ieśc ią­
galnych.

■JBII
Powagi św ia ta  lekarsk iego  stwierdziły, źe
75 c h o r ó b  p o w s t a j e  i  p o w o d u  o b s t ru k c j i .
C h o ry  żo łq d ek  jest  g łów nq przyczyna  po 
w s ta w an ia  na jrozm aitszych  c h o r ó b , - z a n i e ­
czyszcza  k rew  I tworzy i ł a  p rz e m ia n ą  
mater j i .  ^

ZIO ŁA  Z C Ó R  HARCU
D - r o  L A U E R A

|ok to stwierdzili wybitni l e k a rz e  eq i d e a l ­
nym środk iem  dla uzdrow ten io  źołqdka,  
usuw ajq  obstrukcją ,  sq  łago d n y m  środk iem  
p rzeczyszcza jqcym . u la tw ia jq  funkcją orgo* 
nów t raw ien ia ,  w zm a c n ia ia  o rgan izm  1 po- 
b u d za jq  ap e ty t .  4
ZIO ŁA  Z G Ó R  H A R C U  D-ro  LAUERA 
u iuw ojq  c ie rp ie n ia  w qtroby ,  n e rek ,  kornleni 
żółciowych, c i e r p i e n i a  h e m o r o i d a l n e ,  
r e u m a t y z m  t a r t r e t y z m .
C . n c  p r d . l k a  Z l. 1 .5 0 :  p o d „ 6 |n «  p u d p tk o  Z t 2  5 0  
S e n a d a l  w  a p t e k a c h  I d r o p . , l a c h  ( .k l  a p t e r . , n , c h . )
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Wiadomości radiowe,
Tydzień radjowy polskiego rolnika

od 16 do 22 września .

W  n iedz ie lę , o godz. 15-tej pogadan­
ka ro ln icza . T ra n sm is ja  z K ra kow a , a
0 godz. 15.25 „p rze g lą d  ry n k ó w  p ro ­
duk tów  ro ln y c h " ,  w yg ło s i  p. S tan is ław  
P rus  W iśn iew a  i, w reszcie  o godz. 15.45 
„W ra ż e n ia  z pobytu  r o ln ik a  w Bułga- 
r j i "  opowie dr. Bogdan Dederko.

Audyc je  ro ln icze  w ciągu tygodn ia  
rozpoczynają  się codz ienn ie  o godz in ie  
18 te j.  W pon iedz ia łek  i środę inż. W a ­
cław T a rk o w s k i  omówi „P o cz tow ą  skrzyń  
kę ro ln ic z ą " ,  we w to rek  „W iadom ośc i 
ro ln icze  w yg ło s i  p. Józef P ła tek .  We 
czw artek  pogadanka ro ln icza  p.t. „ Z b ió r
1 p rze tw a rzan ie  g rz y b ó w "  —  p. W o j 
ciecha Koz łow sk iego , t ransm itow ana  
będzie z W ilna . W p ią tek  „W iadom ośc i 
ro ln icze "  i „Jedw abn ic tw o  jako  p rze ­
m ys ł dom ow y" omówi p ro f. Józef Bo­
b row sk i.  Odczy t będzie t ran sm itow an y  
z K rakow a. W reszc ie  w sobotę „ P r z e ­
g ląd  w yda w n ic tw  ro ln iczych  k ra jo w y c h  
i z a g ran icznych "  omówi p. inż. W ła d y ­
sław Sawick i.

Moralność Pani DulskleJ.
Polska tw ó r .z o ś ć  dramatyczna w o ' 

k res ie  p ozy tyw izm u  zdążająca z ro z p ę ­
dową s i łą  w k ie ru n k u  kom edji  m iesz­
czańsk ie j, znalazła w G a b r je l i  Z a p o l­
s k ie j  czołową p rzeds taw ic ie lkę . W łaśc i­
wa j e j  ta le n to w i szczerość, poparta  sa- 
ty ryczne m  p ió rem  zdziera  obłudną m o­
ralność z ko ł tu ń sk ie g o  środowiska, 
ukazując rozpacz l iw ą  szarość i „ b ł o t k o "  
m ieszczańskie. Je j postacie  odznacza­
jące  się w y ra z is tą  budową cha rak te rów  
są sobow tóram i ludz i  spotykanych  co 
k rok  w życ iu  codziennem. „M o ra lność  
Pani D u ls k ie j " ,  jedna  z n a jw y b i tn ie j ­
szych kom edy j G a b r je l i  Z apo lsk ie j na­
leży w łaśn ie  do tego rodzaju  u tw orów  
i dobrze je s t  w szys tk im  znana. Po lsk ie  
Radjo nadaje ją  w n iedz ie lę  o godz. 
18 te j,  w wykonan iu  a r tys tów  scen w ar­
szawskich. U tw ó r  ten o trzym u jąc  tym  
razem nową formę „s łuchow iska  rad jo -  
wego“  za in te resu je  szerok ie  masy s łu­
chaczów, p rzypom ina jąc  jednocześnie 
twórczość naszej znakom ite j  au to rk i ,  
k tó re j  dz ia ła lność p isa rska  była mani­
festem prawdy życ iow e j,  porusza jące j

Przedśmiertne zwierzenia „FRAULEIN DOKTOR" 
najsłynniejszego szpiega wojny.

ta sprawy
mówi*

,o k tó ryo h  się nawet n ie

Na stoku wzgórza n ieda leko Z i i r ichu  
wznosi się sanator jum , podobne do w ie ­
lu innych szwajcarsk ich  sanator jów . D łu  
gie, szerokie ko ry ta rze , werandy, na 
k tó rych  z oczami u tkw ionem i w rysu ją ­
ce się w da l i  góry, spoczywają chorzy, 
służba wytresowana i dyskretna, m o ­
notonne życie urozmaicane przy jazdem 
nowych pac jen tów  lub wyjazdem w w ie ­
czność —  dawnych.

Wśród kosm opo litycznych pac jen tów  
m ało  k to  zw raca ł uwagę na m łodą jesz 
cze kobietę, k tóra  codziennie  za jm ow a­
ła  na werandzie oznaczony sobie leżak. 
N ik t  je j  nie odw iedza ł,  nie o trzym ywała  
korespondencji,  żyła zapomniane, ty lko  
co m iesiąc przybywający regularn ie czek 
z N iem iec  zapewnia ł je j względy zak ła ­
dowego personelu.

Raz leżak Anny M arj i  Lesser, tak 
bow iem  nazywała się owa pacjentka, 
pozosta ł pusty w c iągu całego dnia i 
k i lku  następnych; w tedy w sanator jum  
dow iedz iano się, że nieznana kobieta 
umarła  i — fakt dość ciekawy —  równo 
w dwudziesto le tn ią  roczn icę  W ie lk ie j  
Wojny.

Można sobie wyobrazić zdz iw ien ie  
połączone ze zgrozą, jakiego doznać m u ­
s ie li  mieszkańcy sanatorjum, k edy do­
w iedz ie l i  się, że owa skromna i c icha 
pacjentka — to n iezwykła , ta jem nicza  
„  Frau le in  D o k to r "  jak ją nazywali N iem  
cy, na js łynn ie jszy szpieg W ie lk ie j  Wojny!

Za ledw ie  czterdziesto len ia, m orf ino* 
manka, uciekająca się do narkotyku , kie 
dy energja zdawała się ją opuszczać, 
kobieta, która setk i razy patrzy ła w o- 
czy śm ierc i.  Fraule in D ok to r  przeżyła 
ko leżanki swoje w zakresie szpiegostwa 
i um arła  spoko jn ie  „p o  m ieszczańsku" 
na b ia łem  sanatory jnem łóżku !

Życ ie  jej n ie jednokro tn ie  b y ło  już 
opisane i in terpre towane na jrozm aic ie j,  
podajemy tu fakty  uznane za na jba r­
dz ie j wiarogodne ptzez h is to ryków  d z ia ­
ła lnośc i szp iegowskie j w czasie wojny.

Przed samą wojną n iem ieck i agent 
szpiegowski um iera jąc w p raw i ł  w w ie lk i  
k łopo t swoich nacze ln ików, gdyż n ik t  
w urzędz ie  nie m óg ł odczytać dokumen

tów, k tó re  m ia ł  zaszyte w podszewce 
ubrania.

Wesoła Lwowska Fala,
W nadchodzącym sezonie p ra n ie  

co n iedz ie lę  przemawiać będą do rad jo - 
słuchaezy znane ogó ln ie  pos tao ieLw ow - 
sk ie j  F a l i :  Szozepko i Tońko, A p r ik o -  
aenkranz i Untenbaum , Babciocb, Ban- 
dziuchowa i in n i .  T roską  k ie ro w n ic tw a  
„W e s o łe j  F a l i "  spoczywającego w r ę ­
ku j e j  o rg a n iz a to ra  m gr. W ik to ra  Bu- 
ozyńsk iego, będzie dawanie humoru, 
k tó ry  oddz ia ływ u jąc  na najszersze 
masy, n iesie jednak  ze sobą p ie<wiast- 
ki g łębsze. Ten w łaśn ie  rodza j audycy j 
weso łe j, k tó ra  pod pozorem b ez trosk ie j  
zabawy wskazu je  i p rowadzi, wydaje  
się nam na jba rdz ie j rad jo foniczDym, bo 
społecznym rodza jem  humoru.

70-ta z rzędu „W eso ła  lwowska fa ­
la " ,  k tó rą  us łyszym y dz is ia j,  w n ie ­
dz ie lę , o godz. 21-szej poświęcona bę­
dzie odbywającemu się ob°cn ie  w P o l­
sce m iędzynarodowem u C h a l le n g e o w i,  
W lo tn icze j te j  fa l i  usłyszymy d ja log i 
Bzozepka i Tońka, A p r iko sen k racza  i 
Untenbaum a, oraz szereg św ie tn ie  w y ­
konanych piosenek na tem a ty  lo tn icze. 
C ju fe re n s ie rk ę  prowadzić będzie sek re ­
tarz l i te ra c k i  te a t ró w  mi ■•jakich, jeden 
z n ie l ic zn ych  poetów lo tn ików , emer. 
ka p i ta n - lo tn ik  L is ie w ic z .

Nieznane Podhale.
Góra lszczyzna ze swą trad yc ją  zbój- 

n ic tw a ,  g ra n i to w ą  dekoracją  s t r z e l i ­
stych tu rn i  i zawieszouych wysoko pod 
niebem prze łęczy, posiada w sobie bo­
dajże coś egzotycznego. D z ika  p ie rw o t-  
ność i ind yw id ua lny  charak te r  życia 
góra lsk iego  z w ró c i ły  na siebie uwagę 
w ie lu  p isa rzy  polsk ich, ja k  Tetm ajera , 
Orkana, W itk ie w ic z a  i w ie lu , w ie lu  in ­
nych, k tó rz y  poddali się ca łkow ic ie  u ro ­
kow i T a t r  i Podhala. D z is ia j  ju *  z iem 18 
podhalańska zdawałoby się, że niema 
dla nas ta jem n ic ,  a jednak p re lekc ja  
dr. Zb ign iew a  Grabowskiego w y g l ° 910'  
na przed m ik ro fonem  krakowsk im

Wtedy 16 le tn ia  dziewczyna „p rz y ja  
c ió łk a "  agenta, Anna M arja  Lesser, 
zw róc i ła  się do urzędu proponując o d ­
czytanie ta jem niczych  no ta tek  i w s tąp i­
ła  jako urzędniczka do szpiegowskiego 
biura, na k iórego czele s ta ł Mathesius.

Tegoż samego w ieczoru  w obecności 
wyższych n ie m ie c k ic h  w ładz wojSKo- 
wycM m łodz iu tka  dziewczyna przedsta­
w iła  w ciągu s iedm iu  godzin ca ły  plan 
francusk ich  manewrów, podając bardzo 
ważne i nowe szczegóły. Głos je j by ł 
łagodny i s łodk i, ale pozbawiony w ie l ­
kie j pewności siebie, a expose zdum ie ­
wało jasnością i z rozum ien iem  rzeczy.

W kró tce  do francusk ie j w iosk i w Wo 
gezach położonej, gdzie odbywają się 
manewry, przebywa studentka z Gene­
wy, ze szko ły  Sztuk P ięknych . M łoda 
malarka rob i natu ra ln ie  pejzaże, m a lu ­
je pograniczne w ioski, a ponieważ jest 
młoda, przystojna, rezo lu tna i wesoła, 
zawiera znajomości z o ficeram i, rozm a­
wia z n im i ca łem i godz inam i fo tog ra ­
fu je ich  na e fektownem tle  dz ia ł  lub  
samolo tów  —  i tym sposobem Mat- 
thesius dowiaduje  się że a rty le rja  f ran ­
cuska jest przygotowana do w a lk i w 
szczerem polu —  co jest najważnie j- 
szem szpiegowskiem doniesien iem 
z przedwojennego okresu.

Anna Marja Lesser powraca do Ber­
lina, organ izu je  służbę szpiegowską, r - 
kru tu jąc  wspó łpracowników. W 1914 
roku, przybywa do B rukse l i  w ie lk ie j  u- 
rody m łoda, francuska dama lekko przy 
pomlnajaca studentkę genewską.

Tu poznaje ona o f icera  francuskiego 
Rene Austin . O lśn iony i zakochany m ło ­
dy o f icer  towarzyszy jej wszędzie, ra ­
zem odbywają samotne, rom antyczne 
spacery w pob liżu  granicy; m łoda kobie 
ta m alu je  interesu jące pejzaże, ale pod 
o le jnym  pokostem znajdują się o w ie le  
ciekawsze plany i wskazówki.

Pewnego dnia odbywają wycieczkę 
au tom ob ilową  w oko l icy  holenderskie j 
g ranicy i zw iedzają fo r ty f ik a c je ,  w ia t r 
unosi ka rtkę  papieru z notesika Anny

K I E R O W N I C T W O  P R Z E D S Z K O L A

S t a n is ła w y  L i g ę z ó w n y
w Częstochowie, Al. Kościuszlii 8. Tel. 11-86 

przyjmuje zapisy dzieci od lat 3-ch.
Kance la r ja  czynna co dz ien n ie  od godz. 9 — 12 i od 15   19.
D z iec iom  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  p rzys ługu ją  znaczne u lg i.

ry ta m i  po toków  —  w iosk i  gó ra lsk ie , 
pędzące swój c ichy  ż y w o t  w zapomnie­
n iu . D la  w szys tk ich  m i ło śn ikó w  gó r  i 
Podhala, p re le kc ja  dr. Grabowskiego 
będzie w y tchn ien iem  wśród codziennej 
pracy.

W krainie sfinksów I piramid.
W yb iżeża  N i lu  na całej jego  dlugoś 

ci o<i K a iru  aż po gran ice  Sudanu b y ły  
za czasów faraonów wspania łym łańcu­
chem m iast, p shcó w  i św ią tyń , k tó re  
ryw a l izo w a ły  m iędsy sobą ogromem i 
bogactwem. Dziś pozostał po nich ty lk o  
d ług i s i la k  ru in  lep ie j lub  gorze j za­
konserwowanych i świadczących, jak  
w ie lk ic h  a r tys tów  i budowniczych m ia ł 
dawny E g ip t .  Chcąc poznać świetność 
i chwałę dawnego E g ip tu ,  chcąc zanu­
rzyć się w cieniu jego  cudnych legend, 
chcąc skąpać się w blasku p rom ien ie ją ­
cej zeń boskcści, trzeba jechać daleko 
na po łudnie . D ia  w szystk ich  tych , k tó ­
rzy  nie mogą odbyć te j  egzotycznej po 
dróży w k ra in ie  s f inksów  i p iram id  pre 
lekc ja  dr. Fa jansa  w pon iedz ia łek o go 
dżin ie  19.30 będzie fantastyczną wędrów 
ką na fa lach e teru .

Kryształy I ich budowa.
Mówiąc o kryszta łach, k tó re  posiada 

ją  regu la rno  fo rm y  c ia ł okreś lonych pod 
wzg ędem f izycznym  i chemicznym nie 
można zapomnieć o ich sym etrycznych  
różnorodnych  formach, s tanow iących  o 
p iękn ie  k rysz ta łów .

w
. - - -  Sym etr ja , k tó ra

praou u n x u iu u e iu  P * ^ 118 plastycznego, rea-
dniu  dz is ie jszym  o godz. 13 te j  w y ^ 8 .̂®’ . w„ io ,’ f j  8,S we wszystk ich  prze jawach 
że is tn ie ją  jeszcze zagubione wśród y . ziach, roś l inach, zw ierzętach,
sm reczynowych lasów, nad r w ą c e r o i  ko- s ąga swoją najwyższą formę w

świecie k rysz ta łów . P re le kc ję  na ten 
tem a t w yg łos i przed m ikro fonem  w a r­
szawskim w poniedzia łek o godz. 17.50 
p ro f. L u d w ik  W e rtens te in .

Kurs elementarny języka 
niemieckiego.

Po lsk ie  Radjo w zrozum ien iu  potrze 
by znajomości ję zyka  naszego zachod­
niego sąsiada, z k tó ry m  stosunk i nasze 
os ta tn io  się pop raw iły ,  w prow adz iło  lek 
to ra t  ję zyka  n iem ieckiego. L e k to ra t  ten 
ob ję ty  został przez Lw ow ian ina , znako 
nutego  pedagoga, autora  szeregu prac 
z zakresu l i te ra tu r y  n iem ieck ie j ,  w y ­
chowanka U n iw e rsy te tu  W iedeńsk iego 
p ro f. dr. Zdzis ława Zygu lsk iego. 6 cio' 
m iesięczny ku rs  e lem en ta rny  języka  
n iem ieck iego, prowadzony będzie sta le 
w pon iedz ia łk i w godzinach 16 45 —  
17-ta.

Nieszczęścia idą w parze.
Nieszczęścia idą w parze! —  O t )  po 

pu la rne  i często sp tykane  wśród ludzi 
narzeka jących — powiedzenie. W ży ­
ciu potocznem nie zdając sobie g łębszej 
z tych  z jaw isk  sprawy, przypuszczamy, 
iż k ło p o ty  posiadają tę s iłę sugestywną, 
iż p rzyc iąga ją  zm ar tw ien ia  i odwro tn ie. 
Nauka jednakże stara się to z ja w is ­
ko log iczn ie  umotywować, opiera jąc się 
na s ta tys tyce  i te o r j i  p rawdopodobień­
stwa. O dczy t rad jo w y  znakom itego u- 
czonego polskiego, prof. d r.  W ilkosza 

w pon iedz ia łek o godz. 21.46 sk rys ta ­
l izu je  radjosłuchaczom k i lk a  pojęć ele­
m entarnych  z te j  dz iedz iny  — prawa 
s e r j i ,  podając jednocześnie próbę u ję ­
cia tych  praw poza teo r ją  p rawdopodo­
b ieństwa i s ta tys tyką .

M a r j i ,  usłużny o ficerek biegnię za nią, 
żeby ją podnieść, w te jże c h w i l i  m łoda 
dziewczyna rzuca się do eu tom ob ilu  
i rusza oałym pędem przejf żdżejąc g ra ­
n icę.

Na kartce  papieru Austin  odczytu je  
plan fo r ty f  kacyj. .

Anna Marja pracuje w Holandji,  po- 
dwadzieśc ia  godzin dz ienn ie  spędza 
w biurze, bez odpoczynku kiedy o g a r ­
nia ją znużenie, zażywa dawkę m orf iny .

Urzędy szpiegowskie innych k ra jów  
znają już „F ra u le in  D o k to r " ,  dają 100 
tysięey franków  za je j g łowę —  właśnie 
w tedy, n ieustraszona kob ie ta  przvbvwa 
do Franc ji.

Do Paryża przyjeżdża normandzka 
ch łopka czerwona, niezaradna, ze spra- 
cowanemi rękam i i św iadectwem, że 
jes t „s taranna i p ra cow ita " .  W  miesiąc 
późnie j dostaje m ie jsce posługaczki we 
francusk im  urzędzie szp iegowskim ; k ie ­
dy^ uśpiony o f icer z tego urzędu o k ra ­
dziony :est z cennych dokum entów , po­
de jrzen ia  padają na normadzką posłu- 
gaczkę ale te j os tatn ie j już n iema.

Wkdótce potem do przybywa Marne am­
bulans, k tó rym  k ie ru je  organizatorka j e ­
go żona przebogatego p rzem ys łow ca  
z Po łudn iow e j Am eryk i,  ale o f ice r  A u ­
stin  poznaje w n ie j dawną znajomą. —  
Frau le in  D o k to r  znika, przebywając bo­
jowe l in je .

Przed śm ierc ią  Anna Marja Lesser 
zw ierzy ła  się zak ładowem u lekarzow i 
ze swoich  wspomnień. Jednem z waż- 
ie jszyck była dla n ie j śm ierć Mety Hari.

—  Mata-Hari stała się jhdną z m o ­
ich o f ia r— przyznała s ię F ia u le in  Doktor 
—  ja ją posła łam na śm ierć. Weszła 
ona do moje j służby, ale po pewnym 
czasie ozna jm iła , że dale j pracować nie 
chce, czy nie może. N ie przy ję łam jej 
dym is j i  i ostrzegłam dwukro tn ie . Kto 
raz s ta ł się szpiegiem cofnąć się już 
nie może! Ale ona ostrzeżenia nie pos łu ­
chała, wydałam ją w ięc  w ręce Francu­
zów, którzy ją zaaresztowali.

Zazdroszczę jej śm ie rc i —  wyznała 
panna Doktor. Przed egzekucją posłany 
przezemnie agent up rzedz i ł  ją że idz ie 
na f ikcy jne  rozstrze lanie, po k tó rem  w y ­
wieziona zostanie w trum n ie ! Poszła 
pod kule wierząc, że idz ie  ku ocalen iu  
i życiu! —  Piękna to była śm ierć!

Z KRAJU,
Sensacyjny proces

poszlaKowy w Mysłowicach.
W sądzie ok ręgow ym  w M y s ło w i ­

cach rozpoczął się sensacyjpy proces 
posz lakowy p rzec iw  ko le ja rzow i P a w ło ­
w i Pałce ze S łupne j o zabó js two ko le ­
g i  P iaskowika.

Jedyny świadek uaoczoy zabójstwa 
P ia skow ik  n ie ży je . Proces budzi w ie l-  
k je  za in te resow an ie  wśród społeczeń­
stwa. Gmach sądu okręgowego oblega­
ny je s t  przez t łu m y  publiczności, k tó ra  
nie dosta ła k a r t  wstępu. Na rozprawę 
powołano 50 świadków.

A k t  oskarżen ia  tw ie rd z i ,  że P iasko ­
w ik  za b ity  został przez oddanie s trza łu  
z re w o lw e ru  oraz uderzenie m ło tk ie m  
po g łow ie . Pałka nie p rzyzna ł się do 
w iny, t łumacząc się, że z zab itym  by ł 
w jakna j lepszych  s tosunkach i  s ta ra ł  
się dla n iego nawet o odznaczenie 
Krzyżem Zasługi. T w ie rd z i ,  że t ra g ic z ­
nego dnia do b iu ra  z ja w i ł  się n iezna­
ny mu osobnik w b runa toe j marynarce, 
k tó ry  zażądał wydania  k luczy  od maga­
zynu. K iedy  Pałka odm ów ił,  ude rzy ł go 
w p ie rs i,  zaczął dusić, poczem Pałka 
s tra c i ł  p rzytom ność i odzyskał ją  do­
p iero  w szp ita lu . Na py tan ie  czy m ia ł 
re w o lw e r  tw ie rd z i ,  że posiadał go 
przed 2 la ty  i oddał go r re jak ie rau  
Czabanozykowi. W  szp ita lu  jako  p ie rw ­
sze zeznania podał leka rzo w i,  że m o r ­
ders tw a  dokonał ko le ja rz  K u de r* .  W 
dochodzeniu, prowadzonem początkowo 
p rzec iw  Kuderze, ten os ta tn i wykaza ł 
swoje  a lib i.  N a tom ias t w magazynie 
znaleziono ślady k rw i ,  pochodzące od 
P iaskow ika. W ja k i  sposób k rew  zna­
laz ła  się ko ło d rzw i magarynu, oskar­
żony nie umie wyjaśn ić .

Proces po trw a  k i lka  doi.
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OBRAZKI SĄDOWE.
Uzyskał wreszcie satysfakcję.

P a n o w i e  E u z e b j u s z  K o m i n e k  i A p o ­
l i n a r y  B i e l a 8  d w a j  s y m p a t y c z n i  m i e s z  
k a ń e y  d z i e l n i c y  ż y d o w s k i e j ,  c i e r p i ą  n a  
c h r o n i c z n e  p r a g n i e n i e .

D z i e l n i c a  t a  w y d a j e  im  s i ę  s t r a s z l i ­
w ą  S a h a r ą ,  w ś r ó d  k t ó r e j  z r z a d k a  r o z ­
s i a n e  s ą  c u d o w n e  o a z y  w p o s t a c i  b a r ó w .

Z e b y  s i ę  j e d n a k  d o s t a ć  do  t a k i e j  
o a z y ,  n a l e ż y  p o s i a d a ć  z a s o b y  p i e n i ę ż n e ,  
c z e m  s i ę  p r z y j a c i e l e  a b s o l u t n i e  n i e  o d ­
z n a c z a j ą .

—  B i e d a  n i e  h a ń b i ł  —  p o w i e d z i e l i  
s o b i e  t e d y  i p o c z ę l i  p r o s i ć  z n a j o m y c h  
o n i e w i e l k i e  b e z p o w r o t n e  p o ż y c z k i  n a  
w ó d k ę .  J e ś l i  s p o t y k a l i  s i ę  z o d m ov r ą ,  
n i e  o b u r z a ł o  i c h  t o  a b s o l u t n i e ,  d a w a l i  
t y l k o  n i e ż y c z l i w e m u  s o b k o w i  p a r ę  r a ­
zy  w  u c h o  i p r ó b o w a l i  s z c z ę ś c i a  g d z i e ­
i n d z i e j .

W  t e n  s p o s ó b  w y r o b i l i  s o b  e d o ś ć  
z n a c z n ą  k l i e n t e l ę  w ś r ó d  o b y w a t e l i  t e j  
d z i e l n i c y .

C o d z i e n n i e  n a  k o g o  i n n e g o  w y p a d a ł  
z a s z c z y t  s t a w i a n i a  f l a c h y  s p r a g n i o n y m  
p r z y j a o i e l o m ,  k t ó r z y  p r ó c z  t e g o  p r o w a ­
d z i l i  ś c i s ł ą  e w i d e n c j ę  i m i e n i n ,  j u b i l e u ­
s z ó w  i p o ś w i ę c e ń  l o k a l n y c h  i i n n y c h  
u r o c z y s t o ś c i  f a m i l i j n y c h  m i e s z k a ń c ó w  
o k u p o w a n e j  d z i e l n i c y .

Ż a d e n  z o k o l i c z n o ś c i o w y c h  f e s t y ­
n ó w  n i e  o d b y w a ł  s i ę  b e z  e n t u z j a z m u  pp .  
E u z e b j u 3 z a  i A p o l i n a r e g o ,  k t ó r z y  z r e s z  
t ą  l o j a ł n i e  w  p r z e d d z i e ń  u p r z e d z a l i  o 
z a m i e r z o n y m  p r z y b y c i u  i p r o s i l i  o o d ­
p o w i e d n i e  z w i ę k s z e n i e  z a p a s ó w  n a p o j ó w  
a l k o h o l o w y c h  o r a z  z a r z ą d z a l i  d r o b n e  
p o p r a w k i  w s p i s i e  p r z e k ą s e k .

T r z e b a  p r z y z n a ć ,  ż e  o d n o s i l i  s i ę  do  
w s z y s t k i c h  z w z o r o w ą  b e z s t r o n n o ś c i ą .  
W y z n a n i e ,  ozy  n a r o d o w o ś ć  f u n d a t o r a  
n i e  g r a ł a  d l a  n i c h  ż a d n e j  r o l i .  g d y ż  
w y c h o d z i l i  z e  s ł u s z n e g  ■ z a l e ż e n i a ,  ż e  
r ó w n i e  d o b r z e  m o ż n a  z a k ą s i ć  p i e c z o -  
n y m  b o c z k i e m ,  j a k  i g ę s i m  p i p k i e m .

N i e s t e t y  n i e  w s z y s c y  p r z e d s t a w i c i e ­
l e  m n i e j s z o ś c i  n a r o d o w e j  p o t r a f i l i  o c e ­
n i ć  n a l e ż y c i e  ś w i a t ł e  p o g l ą d y  p r z y ­
j a c i ó ł .

D o  t a k i c h  n i e i n t e l i g e n t n y c h  w y j ą t ­
k ó w  n a l e ż a ł  p .  J o n a s  K r a k ,  k t ó r y  n i e ­
g o ś c i n n i e  z a m y k a ł  p r z e d  n i m i  d r z w i  
s w e g o  m i e s z k a n i a .

Walka o miljony.
P o w i e ś ć  z p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a .
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Co p r ę d z e j  s c h y l i ł e m  s i ę ,  p o d p e ł z n ą -  
ł e m  b l i ż e j  n a  c z w o r a k a c h  i u k r y t y  do 
B k o n a l e  z a  k i l k u  k r z a k a m i  l e s z c z y n y  
m o g ł e m  w s z y s t k o  s ł y s z e ć  i w i d z i e ć  w y ’ 
b o r n i e .  3

Z g r o m i o n y  p r z e z  W a l b u r g a  s ł u g a ,  
r z e k ł  p o k o r n i e i

—  P r z e p r a s z a m  ł a s k a w e g o  p a n a .  
ż y d  A b r a m  p o w i e d z i a ł  m i ,  ż e  t e n  p an  
j e s t  a p t e k a r z e m  z W a r s z a w y ,  k t ó r y  t u  
p r z y j e c h a ł  d l a  z b i e r a n i a  j a k i c h ś  r z a d ­
k i c h  z i ó ł  w l a s a c h  o k o l i c z n y c h ;  ż e  z j a d ł  
o b i a d ,  k a z a ł  s o b i e  p r z y g o t o w a ć  n o c l e g ,  
z o s t a w i ł  n a w e t  w z a j e ż d z i e  s w e  r z e c z y  
i w y s z e d ł  po  d r o d z e  do Ź e l e ź n i c y .

—  P o  d r o d z e  do  Ź e l e ź n i c y ?  a. w i ę c  
o n  j e s t  g d z i e ś  w t y m  l e s i e  —  z a w o ł a ł  
W a l b u r g  i o b e j r z a ł  s i ę  d o k o ł a .

G d y b y m b y ł  z a c h o w a ł  p i e r w o t n ą  m o ­
j ą  p o z y c j ę  b y ł b y  m i ę  d o s t r z e g ł  z  p e w ­
n o ś c i ą .

—  P r a w d o p o d o b n i e  ł a s k a w y  pan ie .
—  Nie  s p o t k a ł e ś  g o  n a  d r o d z e ?  n i e  

z n a l a z ł e ś  ż a d n e g o  ś l a d u ?
—  N i e ,  ł a s k a w y  p a n i e .

A r z e c z y  j e g o  n i e  p r z e t r z ą s n ą ł e ś  
w z a j e ż d z i e ?

M y ś l a ł e m  o t e m ,  a l e  n i e  c h c i a ­
ł e m  w z b u d z a ć  p o d e j r z e ń .

W a l b u r g  z d a w a ł  s i ę  n a d  c z e i n ś  n a ­
m y ś l a ć ,  p o c z e m  s p y t a ł :

C zy  j e s t e ś  b a r d z o  z m ę c z o n y ?
—  N ie  ł a s k a w y  p a n i e .

J e d ź  w i ę c  do  d o m u ,  z o s t a w  ko-  
n i a  w s t a j n i  o d z i e j  s i ę  w  p ł a s z c z  i 
p r z y j d ź  p i e s z o  n a  s k r a j  l a s u  p o d  l i p ę .  
T a m  b ę d ę  n a  c i e b i e  c z e k a ł  i p o w i e m  
ci  co  m a s z  r o b i ć .  S p i e s z  s i ę !

S ł u ż ą c y  p o p e ł n i ł  w y c i ą g n i ę t y m  k łu

N i e  p o m a g a ł y  u p o m n i e n i a  w  p o s t a ­
ci  d r o b n y c h  „ w y c i s k ó w ” n a  p o d w ó r z u  
i w b r a m i e .  P a n  J o n a s  b y ł  n i e u g i ę t y ,  
p r z e s t a ł  w y c h o d z i ć  z m i e s z k a n i a ,  u t r z y  
m u j ą o  k o n t a k t  z e  ś w i a t e m  w y ł ą c z n i e  
z a  p o ś r e d n i c t w e m  s w e j  ż o n y ,  p a n i  
R e b e k i .

W ó w c z a s  p o m y s ł o w i  t e r o r y ś c i  p o s t a  
n o w i l i  t r a f i ć  do  z a c i ę t e g o  p.  K r a k a  d r o  
g ą  k a t u s z y  m o r a l n y c h  i s p o n i e w i e r a n i a  
j e g o  m ę s k i e j  a m b i c j i .

M i a n o w i c i e  c z a t o w a l i  n a  p a n i ą  R e ­
b e k ę  i w y s u w a l i  p o d  j e j  a d r e s e m  w c a l e  
n i e d w u z n a c z n e  p r o p o z y c j e ,  p r z y c z e m  po  
c a ł o w a l i  j ą  k i l k a k r o t n i e .

A le  i t o  z a w i o d ł o .  P a n  K r a k  o d r z e k ł  
• k a r ż ą c e j  s i ę  ż o n i e :

—  S i e  o p ł ao i .  W o l ę ,  ż e b y  ci g a d a l i  
i c a ł o w a l i ,  n i ż  n a t o m i a s t  m i  b i l i  w m o r d t .

D o w i e d z i a w s z y  s i ę  o t e m  pp .  K o m i ­
n e k  i B i e l a s  p o s t a n o w i l i  d z i a ł a ć  r a d y ­
k a l n i e .  P e w n e g o  p i ą t k u  p r z y d y b a l i  pa  
n i ą  K r a k o w ą  n a  s c h o d a c h ,  g d y  n i o s ł a  
z p i e k a r n i  ś w i ą t e c z n y  „ k u g e l ” .

P a n  E u z e b j u s z p r z y t r z y m a ł  p i ę k n ą  p. 
R e b e k ę  za  r ą c z k i ,  a  p.  A p o l i n a r y  d o ­
b y w s z y  z k i e s z e n i  n ó ż ,  w i d e l e c  o r a z  
s e r w e t k ę  z a s i a d ł  w y g o d n i e  n a  p a r a p e ­
c i e  i s p o ż y ł  p o ł o w ę  t r a d y c y j n e j  | o r a -  
w y ,  p ó ź o i e j  z a m  e a i o n o  s i ę  r o l a m i  i po 
d z i e s i ę c i u  m i n u t a c h  f o r e m k a  b y ł a  p u s t a .

T e g o  s e r c e  p. K r a k a  n i e  w y t r z y m a ­
ło.  Z ł o ż y ł  z a m e l d o w a n i e  w k o m i s a i j  c e 
i o b a j  g a n g s t e r z y  s t a n ę l i  p r z e d  s ą d e m  
g r o d z k  m.

N i e  p o m o g ł o  t ł u m a c z e n i e ,  ż e  b j ł  to  
ż a r t  t o w a r z y s k i ,  k u g i e l  z a ś  f a t a l n i e  
p r z y p a l o n y ,  s ą d  w y m i e r z y ł  k a r ę  po  
t r z y  m i e s i ą c e  a r e s z t u .

ZE ŚWIATA.
Krwawa noc postna

w  Zaborzu.
W  c i ą g u  o s t a t n i e j  n o c y  w i e l k o p o s t ­

n e j  w  Z a b o r z u ,  n a  Ś l ą s k u  O p o l s k i m ,  
m i e j s c o w i  h i t l e r o w c y  u r z ą d z i l i  w  j e d ­
n y m  z l o k a l i  p u b l i c z n y c h  w  Z a b r z u  Z a ­
b o r z u  w i e l k ą  a w a n t u r ę  p i j a c k ą ,  w  t r a k ­
c i e  k t ó r e j  w y r w a n e m i  z c h o d n i k a  p ł y ­
t a m i  o r a z  k o s t k a m i  u l i c z n e m i  z d e m o ­
l o w a l i  c a ł e  w n ę t r z e  l o k a l u .  W s k u t e k
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t e j .a w a n t u r y ,  g o s p o d a r z  wraz  z rodzi  
ną s w ą  zb ieg ł  z lokalu  i m u s i a ł  s i ę  
dłużs zy  cz as  u k r y w a ć  prze d  a w a n t u r ­
n i kam i .

B a w i ą c y  w  l oka lu  jako  g o ś ć  p o d r ó ­
żujący ,  Żp m eł k a ,  zwróc i ł  a w a n t u r u j ą ­
c y m  s i ę  h i t l e r o w c o m  i c z ł o n k o m  S.A.E.  
B o n k o w i ,  W i l h e l m o w i  Adler ow i  i P a ­
włowi  S t e c k b e i n o w i  u w a g ę ,  że  w taki  
s p o s ó b  n ie  p o w in n i  s i ę  z a c h o w y w a ć  
c z ł o n k o w i e  S  A. W o d p o w i e d z i  na to  
rzucili s i ę  na n i e g o  i pobi l i  g o  tak c i ę ­
żko,  ż e  straci ł  p r z y t o m n o ś ć  i d o zn a ł  za 
ł a m a ni a  czaszk i  i zmar ł  w sz p i ta lu .

O b e c n i e  są d  o b u  t y c h  h i t l er o w c ó w  
skazał  k a ż d e g o  po  roku w ię z ie n ia .

RAD JO.
W A R S Z A W A  ló wrześn ia .

9,00 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e * .  
9>03, 9.23, 9.40 M u z y k a  p o r a n n a  ( p ł y t y ) .  9.60 
9,13 G i m n a s t y k a  9,30 D z i e n n i k  p o r a n n y  9.50 
G h w i l k a  p a ń  d o m u .  9 56 Z a p o w i e d ź  p r o g r a ­
mu  (tr.  z e  L w o w a ) .  10,03 N a o o ż e ń s t w a  z  
K r a k o w a .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.00 H e j n a ł  
z K r a k o w a .  12,30 W i a d o m  m e t e o r l .  i m e ­
t e o r . -  r o l n .  12.25 P r z e g l ą d  t e a t r a l n y .  12.15 
P oranek ,  m u z y c z n y  z e  s t u d j a .  13,00 O d c z y t  
z K r a k o w a .  13.15 D.  c.  p o r a n k u  m u z y c z n e g o
14.00 M u z y k a  l e k ka ,  ( p ł y t y ) .  15,00 P o g a d a n ­
ka rolni ,  z a  z  K r a k o w a .  15.15 P i o s e n k i  w  
w >’k. L .  S z c z e p a ń s k i e j  ( p ł y t y ) ,  15,?5 P r z e ­
g l ą d  r y n k ó w  i p r o d u k t ó w  r o l n y i  h.  15,35 
T r a n s k r y p c j e  n a  k w a r t e t  s m y c z k o w y  ( p ł y ­
ty). 15.43 „ W r a ż e n i a  z  p o b y t u  r o ln ik a  
w  B nl g a rj i * .  16 00 R e c y t a c j e  p r o z y  M. Kun-  
n e w i c z a .  16.20 R e c i t a l  ś p i e w a c z y  E.  b e n d e  
ra.  16.43 A u d y c j a  d l a  d z i e c i  s t a r s z y c h .  >7,00 
Mu z y k a  d o  t ańc a.  17.50 „ K s i ą ż k a  i w i e ­
d z a ”. 18,00 T e a t r  w y o b r a ź n i  — s k r ó t  k o m e -  
dj! G a b r y j e l i  Z a p o l s k i e j  p  t. „ M o r a l n o ś ć  
p a n i  D o l s k i e j .  18.45 „ Z y c i e  m ł o d z i e ż y  ”.19 00 
K o n c e r t  p o p u l a r n y ,  w y k .  o rk .  P.  R. p o d  
dyr.  5-t. Na w r o t a .  19,45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  
n a s t ę p n y  19.50 F e l j e t o h  a k t u a l n y  p.t.  „ W y ­
ni k  T u r n i e j u  L o t n i c z e g o  C h a l l e n g e  1934 r . “ .
20.00 K o n c e r t  p o p u l a r n y  w y k  or k.  s y m f  P.  
R. p o d  dy r .  J O z i m i ń s k i e g o .  20.45 D z i e n n i k  
Wl ec z.  2.1.55 „Jak p r a c u j e m y  w  P o l s c e 11.
21.00 „Na w e s o ł e j  l w o w s k i e j  tal i".  21.45 W i a

d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22.00 S k r z y n k a  D o c z t '  
t e c h n .  22.15 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  22 30 A u d  
z o k a z j .  ś w i ę t a  n a r o d o w e g o  M e k s y ku 23 05
% \ ' d ? r  “ e t e ° r °l .  d l a  k o m u n i k ,  l o t n i c z e !  23.10 M u z y k a  t a n e c z n i .  “ i ic ze j .
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6 4H6p ł t , 1J'e Ś n  ” K,i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e *
7 08 u»y, y  8 rat uo f o n o w e .  6-58 G i m n a s t y k a ’ 
7.08 P ł y t y  g r a m o f o n .  7.25 M u z y k a  Dor«nr?a 
(P ły ty ) .  7.35 C h w i l k a  p a ń  d e m u .  7.4o Z a DO 
w i e d z  p r o g r a m u  (tr.  z e  L w o w a )  7 50 K o n -  
c e r t  r e k l a m o w y .  11,^7 S y g n a ł  t i a g Ui  
W i a d o m o ś c i  m e t e o r o i .  12.05 C o d z  p r z e e l  
p r a s y  p o l s k i e j .  12.10 K o n c e r t  ze '  l w i  
13 00 D z i e ń  p o ł u d n i o w y .  j 3 05 N a j s ł y n i H -
” e , k ° l o r a ‘U r y  ś w i a t a  ( P ł y i J ) -  15.30 W i a d o ­
m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m .  15.35 P r z e e l a d  
g i e ł d o w y .  15.45 M u z y k a  l e k k a  w  w y k  ork  
j a z .  T. S y g i e t y ń s k i e g o .  16.45 Kur s  j e z ’ n i e  
m i e c k i e g o  z e  L w o w a .  17.00 R e c i t a l  ś p i e w a  
c z y  E.  S z a o r a ń s k i e j .  17.25 S k r z y n k a  p o c z t o -  
w a.  17,35 U t w o r y  w  W v k  d e t e i  r* ^ 
a n g i e l s k i e j  ( p ł y ty ) .  17 50 ' „ K r y s z t a ł y 7 u h  
b u d o w a " ,  o d c z y t .  18.00 S k r z y n k a  p o c z I o w a  
r o l n i c z a  18.10 Z y c i e  k u l t u r a l n e  f  a n y  s t y ­
c z n e  s t o l i c y .  18.15 K o n c e r t  k a m e i  a l n y  19 45 
1 O g a w ę d k a  k r a j o z n a w c z a  d l a  d z i e c i  s t a r ­
s z y c h .  19.00 A i  d y c j a  ż o ł n i e r s k a  19 25 ( h u  i 
ł ka  l o t n i c z a .  19.30 O d c z y t .  l o . 4 * P r o g ' a m  na 
d z i e ń  n a s t ę p n y .  19-50 U  i a d o m i  śc i  s p o r t o w i  
2 a ° 0  M u z y k a  l e k U  20.45 D z i a n i  k 
ny .  20.55 . J a k  p r a c u j e m y  w  P o l s c e *  21 00 
K o n c e r i  w i e c z .  w y k .  ork s v m f  P p j  
dyr .  J. O z i m i ń s k i e g o .  22.45 O d c z y t  z Kr a ko  
w a .  22.00 K o n c e r t  r e k l a m o w y  22 15 M u z v
k a  t a n e c z n , .  23.00 W i a d o m .  m e t e o r o i  dla  
k o m u n i k ,  l o t n i c z e ]  23 05 D a l s z y  r i ą g  m u  
z y k i  t a n e c z n e j .  e

„Stom ar
Eliksir do  

zębów
L e k a r z a - D e n t y s t y  

M .  R O Z E N O W I C Z A
d o s t a ć  mo żna  w aptekach i składach  

— a p t e c z n y c h — — |

FabryKa papy dachowej M. Bema
ul. R ó w no l eg ł a  51, teł .  22-93.  ( O s t a t ni G r os z )  

ze 8we|  dobroci znane wyroby

s en i  do  d o m u .  W a l b u r g  z o s t a ł  s a m  n a  
ś r o d k u  d r o g i .  P r z e z  c h w i l ę  r o i m j ś l a ł  
• ' I  i t i u i  g ł ą b )  ko,  p o t e m  l e k k i m  
c w a ł e m  p u ś c i ł  s i ę  w k i e r u n k u  K u r z e l o -  
w a .  W y c i ą g n ą ł e m  s t ą d  w n i o s e k ,  że  
p o j e c h a ł  n a  m o j e  s p o t k a n i e .

B ą d ź  co  b ą d ź  d l a  m n i e  s p r a w a  b a r ­
dz o  i l e  s t a ł a .  W a l b u r g  d o w i e d z i a ł  s i ę  
i t o  b a r d z o  p r ę d k o  s i ę  d o w i e d z i a ł ,  o 
m o j e m  z a t r z y m a n i u  s i ę  w K u n z e l o w i e ,  
u k r y c i u  m e j  o s o b i s t o ś c i  i p u s z c z e n i u  s i ę  
k u  Ź e l e ź n i c y .  B y ł  n a d t o  r o z u m n y  i 
p r z e b i e g ł y ,  by  n i e  m i a ł  s i ę  d o m y ś l e ć ,  
ż e  g o  c h c ę  ś l e d z i ć ,  a  ż e  w i d o c z n i e  m i a ł  
w s w e m  ż y c i u  u s t ę p y ,  k t ó r e  n i e  d o b r z e  
b y  b y ło ,  by w y s z ł y  n a  j a s n o ś ć  d z i e n n ą ,  
w i ę c  p o s t a n o w i ł  m i  p r z e s z k o d z i ć .

W a l k a ,  p r z y z n a j e ,  b y ł a  n i e r ó w n ą ,  J a ,  
o b c y  w  t y c h  s t r o n a c h ,  b e z  z n a j o m o ś c i  
m i e j s c o w o ś c i  i l u d z i ,  b e z  p r z y j a c i ó ł ,  j e ­
d y n i e  n a  s i e b i e  s a m e g o  m o g ą c y c h  l i ­
c z y ć ;  on  p a n  b o g a t y ,  z a m i e s z k a ł y  t u  
o d d a w c a ,  n i c  b e z  w p ł y w ó w  z a p e w n e  
o t o c z o n y  w i e r n ą  s ł u ż b ą .

Z p o ł o ż e n i a  t e g o  z d a w a ł e m  s o b i e  
c a ł k o w i c i e  s p r a w ę  w c h w i l i ,  g d y  W a l ­
b u r g  o d j e c h a ł  a  j a  p o d n i o s ł e m  s i ę  z 
z i e m i  i ś c i g a ł e m  g o  o c z y m a .

P r z e z  m y ś l  mi  n a w e t  n i e  p r z e s z ł o  
bym m ó g ł  s i ę  c o f n ąć .  P o s t a n o w i ł e m  
b y t  na  sk ra ju  l a s u ,  na s c h a d z c e  pana  i 
s ł u g i ,  by w y s ł u c h a ć  i ch  r o z m o w ę

M a j ą  s i ę  z e j ś ć  p o d  s t a r ą  l i p ą ;  a l e  
g d z i e ż  j e s t  t a  s t a r ń  l i p a ?  O c z y w i ś c i e  
n i e  w i e d z i a ł e m  i n i k o g o ,  c h o ć b y m  n a ­
w e t  k o g o  s p o t k a ł ,  o t o  p y t a ć  s i ę  n i e  
m o g ł e m .  P o s t a n o w i ł e m  z a t e m ,  n i e  t r a  
c ą c  c z a s u  i ś ć  c i ą g ł a  l a s e m  w z d ł u ż  d r o ­
g i  ku  Ź e l e ź n i c y ,  z a t r z y m a l i  m s i ę  n a  
s k r a j u  l a s u ,  w e j ś ć  w  r a z i e  p o t r z e b y  n a  
d r z e w o ,  b y  w i d z i e ć  s ł u ż ą c e g o  i d ą c e g o  
n a  s c h a d z k ę  i w e d ł u g  t e g o  p o s t ą p i ć .

P o w z i ą w s z y  t a k i e  p o s t a n o w i e n i e ,  
n a j l e p s z e  j a k i e  m i  s i ę  w y d a w a ł o  w 0 - 
b e o n e r n  m o j e m  p o ł o ż e n i u ,  ż w a w o  r u s z y ­
ł e m  n a p r z ó d ,  n a d s ł u c h u j ą c  p i l n i e  i o g l ą d a

j ą o  s i ę  co  j a k i ś  c z a s ,  ozy  u j e d o s t r z e g ę  
w r a c a j ą c e g o  W a l b u r g a .  D o  Ź e l e ź n i c y  
l i c z y ł  m ,  20 b ę d z i e  n a j w y ż e j  j e s z o z e  
p ó ł  m i l i .

M i a ł o  s i ę  j u ż  p o d  w i e c z ó r  i s ł o ń c e  
z a c h o d z i ł o  z a  b o r y ,  k r w a w i ą c  p u r p u r ą  
p ó l  h o r y z o n t u  a  d r z e w a  n a  t l e  t e j  p u r ­
p u r y  r y s o w a ł y  s i ę  z p r z e d z i w n ą  c z y ­
s t o ś c i ą  i w y r a z i s t o ś c i ą .  L a s  p o d  w ie  
c z ó r  o ż y w i ł  s i ę .  G r z m i a ł  o n  t e r a z  t y ­
s i ą c e m  o d g ł o s ó w ,  ś w i e r g o t e m  p t a c t w a ,  
k u k a n i e m  k u k u ł k i ,  k r a k a n i e m  w r o n ,  
l e c ą c y c h  g r o m a d n i e  n a  s w e  n o c n e  l e ­
g o w i s k a .  W k a t r  c h ł o d n y  z e r w a ł  s i ę  i 
s z u m i a ł  s m u t n o  p o  b o r z e .

B i e g i  tn d o ś ć  s z y b k o ,  c h c ą c  z d ą ż y ć  
n a  c z a s  n a  s c h a d z k ę ,  g d y  n a g l e  w s t r z y ­
m a ł a  r a n i e  m a ł a ,  a l e  w g ł ę b o k i c h  b r z e -  
g a c h  p ł y n ą c a ,  b ł o t n i s t a  r z e c z k a .  P r z e ­
s k o c z y ć  a n i  p r z e j ś ć  j e j  w b r ó d  n i e  b y ­
ło m o ż n a .  T r z e b a  b y ł o  k o n i e c z n i e  z a ­
w r ó c i ć  n a  d r o g ę  i p 0 m o ś c i e  z n a j d u j ą ­
c y m  s i ę  n a  n i e j ,  p r z e d o s t a ć  s i ę  n a  d r u  
g i  b r z e g .  R z e c z  b y ł a  z t e g o  w z g l ą d u  
n i e b e z p i e c z n a ,  ż e  m ó g ł  m n i e  s p o s t r z e c  
W a l b u r g ,  z w ł a s z c z a ,  ż e  od k w a d r a n s a  
g o ś c i n i e c  s z e d ł  w p r o s t e j  l i n j j ,  t a k ,  że  
m o g ł e m  b y ć  z b a r d z o  d a l e k a  o b s e r w o ­
w a n y .  J e d n a k ż e  n i e  b y ł o  j u ż  i n n e j  
r a d y .

J u ż  z b l i ż y ł e m  s i ę  d o  r o w u  o d d z i e l a  
j ą c e g o  g o ś c i n i e c  od  l a s u ,  g d y  u s z u  
m y c h  d o s z e d ł  t e n t e n t  k o n i a  Co  ż y w o  
z a w r ó c i ł e m  i u k r y ł t m  s i ę  z a  k r z a k i e m .  
T e n t e n t  c w a ł u j ą c e g o  k o n i a  s i ę  z b l i ż a ł  
i w k r ó t c e  u j r z a ł ł o m  W a l b u r g a ,  j a k  p r z e  
l e c i a ł  k o ło  m n i e  n i b y  w i c h e r .

P o c z e k a ł e m  j e s z c z e  c h w i l ę ,  a  g d y  
o d g ł o s  k o p y t  k o ń s k i c h  u c i c h ł ,  w y s z e d  
ł e m  n a  g o ś c i n i e c  o b e j r z a ł e m  s i ę  d o k o ł a  
n i e  z o b a c z y w s z y  j e d n a k  n i c  p o d e j r z a ­
n e g o ,  s z y b k o  p r z e b i e g ł e m  m o s t  i u k r y ­
ł e m  a i ę  z n o w u  w l e s i e .

W  d z i e s i ę ć  m i n u t  p o t e m  z n a l a z ł e m  
s i ę  n a  s k r a j u  b o r u ,  m a j ą c  p r z e d  s o b ą  
w o l l e g ł o ś c i  ć w i e r c i  m i l i  Z e l e ź n i c ę  z

j e j  b i a ł y m  d w o r o m ,  o z ł o c o n y m  t e r a z  
p r z e z  z a c h o d z ą c e  s ł o ń c e  j z j e j  a m u t j  
n y m  k o ś c i ó ł k i e m  n a  w z g ó r z u  na u b o ­
c z u .  K o ł o  j e g o  w y s o k i e j ,  w y s m u k ł e  
w i e ż y c z k i  u n o s i ł y  s i ę  g r o m a d ą  w r o n y  i 
k r a k a ł y  r o z g ł o ś n i e .

W i d o k  w o g ó l e  p r z y  z a c h o d z ą c e m  
s o ń c u  p r z y  j e g o .  u k o ś n y c h ,  z ł o t a w y c h  
b l a s k a c h ,  s m u t n y  b y ł  i m e l a n c h o l i j n y  
O k o l i c a  u j ę t a  d o k o ł a  w r a m y  c z a r n e g o  
l a s u ,  p ł a s k a ,  j e d n o s t a j n a  s p r a w i a ł a  b a r ­
d z o  p r z y k r e  w r a ż e n i e .  P o  d r o d z e  p ę ­
d z o n o  do  w s i  g r o m a d ę  b y d ł a  i k u r z  u- 
n o s i ł  s i ę  n a d  n i ą  s z a r ą ,  m ę t n ą  j ł i c h t ą  
J e d y n y  t o  b y ł  o b j a w  ż y c i a  n a  c a ł e j  t e j  
p r z e s t r z e n i .

P r z y b y w s z y  do  s k r a j u  l a s u ,  w o d l e -  
g ł o ś o i  m o ż e  j a k i c h  p i ę ć d z i e s i ę c i u  k r o ­
k ó w  od  d r o g i ,  w y c h y l i ł e m  s i ę  z z a c h o ­
w a n i e m  w s z e l k i c h  m o ż l i w y c h  o s t r i ż n c -  
ś c i ,  d l a  z o b a c z e n i a  c z y  g d z i e  n i e m a  
j u ż  a l b o  W a l b u r g a  a l b o  s ł u ż ą c e g o .  N ie  
d o s t r z e g ł e m  a n i  j e d n e g o ,  a n i  t e ż  d r u ­
g i ^ .

U s i a d ł e m  w i ę c  n a  m u r a w i e  z»a k r z a ­
k i e m ,  n a j p r z ó d ,  ż e b y  s o b i e  o d p o c z ą ć  
n i e c o  i d l a  t e g o ,  ż e  n i e  m i a ł e m  w t e j  
c h w i l i  n i c  l e p s z e g o  do  r o b o t y .  N i e  
w i e d z ą c  g d z i e  j e s t  s t a r a  l i p a ,  n i e  m o  
g ł e m  n i c  p r z e d s i ę w z i ą ć  d l a  j e j  w y s z u ­
k a n i a .  J

S  e d z i a ł e m  w i ę c ,  p i l n ą  z w r a c a j ą c  u- 
w a g ę  n a  g o ś c i n i e c ,  k t ó r y  r o z w i j a ł  s i ę  
p r z e d  m o i m  w z r o k i e m  b i a ł ą  w s t ę g ą  p o ­
z a  p o l a .

C . e r p l i w o ś ć  m o j a  z o s t a ł a  w y n a g r o  
d z o n a .  W k r ó t c e  s p o s t r z e g ł e m  j a k i e g o ś  
m ę ż c z y z n ę  i d ą c e g o  t ą  d r o g ą  od  ws i  w  
k a p e l u s z u  1 p ł a s z c z u .  B y ł  f o  s ł u ż ą c y .  
S z e d ł  j a k i ś  c z a s  d r o g ą ,  p o t e m  n a g l e  
s k r ę c i ł  i p r z e z  p o l a  w p r o s t  d ą ż y ł  ku  
m n i e .

—  C z y ż b y  t u  b y ł a  s t a r a  l i p a ?  s z e ­
p n ą ł e m  o g l ą d a j ą c  s i ę  d o k o ł a .

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y .  J ó z e f  W o l n i c K i
(C.  d.  n . )
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